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Szermierze słowa. 


Lwów 4. marca. 

Rozprawa budżetowa, która się stała dzięki 
zwyczajowi, już od lat zakorzenionemu, dla Przed- 
litawji sui generis specjalnością — dosięgła w so- 
botę dnia Ż. marca swojego zenitu. Zamkuięto 
rozprawę ogólną, wybrano mowców jeneraluych 
pro i contra i każdy z nich wypowiedział to, 
co chciał imieniem własnem i swoich mandantów 
powiedzieć za lub przeciw budżetowi. Gdybyśmy 
chcieli być dokładnymi, musielibyśmy na tem miej. 
scu mówić właściwie za i przeciw rządowi. 
Wiadoma to bowiem rzecz, że we Wiedniu mówi 
się w ciąga ogólnej rozprawy budżetowej raczej o 
wszystkiem innem, tylko nie o budżecie. Mówisię o 
rządzie i o jego polityce, krytykuje się, lub „chwali 
jego postępowanie, podnosi się jego zasługi, lub 
gani się jego błędy, wylicza się z uznaciem co 
dotychczas zrobił, lub skarży się z żalem na to, 
ezego dotychczas zaniechał — cyfry preliminarza 
budżetowego są tylko ogólnem tłem dla dyskusji. 
Pod błahym pozorem, że się będzie mówiło o do- 
chodach i wydatkach państwa, że się będzie kry- 
tykowało finansową gospodarkę kanclerza skarbu 
inauguruje się w naszem ciele prawodawezem rok 
rocznie rozprawę polityczną, która według ćeświad- 
czenia, dotychczas przynajmniej zrobionego, bardzo 
skąpą była w pozytywne skutki i realne korzyści. 
Ówoż ta rozprawa ogólna — bezcelowa i dla- 
tego tak czę+to jałowa — przeszła już w sobotę 
przez swój punkt kulminacyjny. Ž chwilą, gdy 
mowcy jeneraloi ukończyli swoje wywody, rozpra- 
wa budżetowa, która dotychczas może jeszcze jako 
tako zaimowała opinję publiczną i od czasu do 
czasu dla energiczniejszego wystąpienia tego lub 
owego przyjaciela lub przeciwnika rządu, mogła 
obudzić jakieś zajęcie — traci zupełnie interes 
publiczny i przestaje zajmować opiuję ogółu. Kie- 
dy niekiedy odezwie się wprawdzie głos mowcey, 
który porwany zapałem  oratorskim, zapomina O 
tem, że jeneralni mowcy budżetowi już przema- 
wiali, że rozprawa ogólna już się zakończyła, że 
się znajdujemy przy dyskusji szczegółowej i za- 
czyna w najlepsze rozprawiać na temat ogólny, 
ale wówczas niemiłosierny dzwonek sędziwego 
prezydenta izby, który z czujną uwagą przestrzega 
orsgdku w rozprawie i już z góry wyrażać zwykł 
yczenie, aby mowcy z rozprawy szczegółowej nie 
wracali do rozprawy ogólnej — wzywa  spóźnio- 
nego mowcę, aby pozostał przez pozycji, która 
jest właśnie na porządku dziennym. Być może, że 
w roku bieżącym powtórzy się to samo, Że Się 
znajdzie jakiś spóźniony mowca, który nieszczęśli- 
wym zbiegiem okoliczności nie mógł się w ciągu 
rozprawy ogólnej dostać do głosu i zechce teraz 
ariamentowi i ludom austrjackim a przedewszyst- 
Em własnym wyborcom przypomnieć, że Żyje i 
dla nich działa — ale rzeczy takie przewidzieć 
trudno. Na razie możua tylko konstatować, %6 
rozprawa budżetowa doszła w sobotę zenitu i że 

z dniem tym budzić przestaje interes. © 
Aby być sprawiedliwym, trzeba jednak ra- 


— 


minacyjnym dyskusji budżetowej nietylko pod 
względem formalnym i zewnętrznym, ale także ze 
względów materjalnych, wewnętrznych. Lewica i 
prawica wysłała w bój oratorski dwóch swoich 
najlepszych szermierzy słowa, dwóch mistrzów 
wymowy, godnych siebie i godnych do wystąpienia 
w roli moweów jeneralnych. Sędziwy Herbst za- 
pewne dla podeszłego wieku, coraz rzadziej wy- 
stępaje na trybunę, coraz mniej odzywa się jako 
przywódca i reprezentant niemieckiej lewicy opo- 
zycyjnej. A zresztą był on już ministrem, jest już 
ekscelencją, osiągnął więc już dla swojej osoby to, 
do czego przeciętny parlamentarzysta dąży i o 
czom przeważna z nich część marzy. Rola prze- 
wódcy i rzecznika opozycji przechodzi powoli i 
nieznacznie na młodszego wiekiem i silniejszego 
energją Plenera. On nie był jeszcze ministrem, 
uie jest jeszcze ekscelencją — ztąd gorące jego 
pragnienie przystrojenia się w frak ministerjalny 
i zajęcia miejsca przy stole rządowym. Herbst 
stary i zużyty, więc ustępuje. W sobotę odezwał 
się jednak jeszcze w nim dawny zapał opozycyjny, 
eokolwiek wprawdzie przytłumiony i elegijny, ale 
znać było w jego wystąpieniu dawnego szermie- 
12a parlamentarnego, który siłą swej wymowy i 
potęgą elokweneji chciałby obalać gabinety. Że 
mu się to nie udało i nie udaje, naprawdę nie 
jego w tem wina, 

Ze spokojem iście klasycznym, z powagą na- 
prawdę imponującą spełnił swoje zadanie jako 
mowca jeneralny prawicy, a więc za budżetem, 
poseł Hausner. Znaua i uznana to powszechnie 
rzecz, że były secesjonista należy do najlepszych 
i najwytrawniejszych mowców nietylko prawicy, 
ale całego parlamentu. Jeżeli więc kto, to z pe- 
wnością on był najlepiej powołanym do wystąpie- 
nia jako jeneralny obrońca budżetu. Oddajemy też 
należny hołd jego elokwencji, z całym respektem 
jesteśmy dla jego ostatniego dzieła oratorskiego, 
mimo, że ono niezupełnie odpowiada naszym ży- 
czeniom, że niezupełnie zgadza się z tem, czego- 
śmy się jo panu Hauanerze spodziewali. Znalazł 
wprawdzie poseł Hausner na usprawiedliwienie 
swojego sposobu wystąpienia okoliczność bardzo 
ważną. Poseł Hausner jest przewodniczącym ko- 
misji budżetowej i zdawało mu się, że musi mó- 
wić o budżecie z całą objektywnością, z bezwzglę- 
dną bezstronnością, tak, jak przewodnicząey sądu 
przysięgłych swoje resumé po rozprawie. Zapatry- 
wanie to niezawodnie słuszne. Ale poseł Hausner 
ma jeszcze inne obowiązki. Nim został prezesem 
komisji budżetowej, był posłem polskim. Powinien 
był pamiętać, że z Polaków przemawiał jeden 
tylko poseł Jaworski i że niezaspokojone pretensje 
kraju naszego w obec rządn mogłyby wystarczyć 
więcej, sniżeli na dwóch mowców. Jeżeli już je- 
neralna dyskusja budżetowa ma służyć za tło do 
rozpraw politycznych, wówczas i poseł Hausner, 
mimo, że jest prezesem komisji budżetowej, mimo, 
że był mowcą jeneralnym — powinien był z niej 
skorzystać. 


Zegar polityczay psuje się! 
Lwów 4. lutego. 

W czasie rozprawy budżetowej w austrjackiej 
izbie posłów wypowiedział jeneralny mowca pra- 
wicy, dep. Hausner, nienowa wprawdzie, ale 
bardzo charakterystyezne zdanie o obecnej sytuacji. 
„Mówią nam ciągle, że rozwinięcie potęgi sprzy- 
mierzonych państw ma na celu jedynie utrzymanie 
pokoju. To pięknie! Ale cel ten da się osią- 
gnąć tylko przez ponoszenie nadzwyczajnych, nie- 
możliwych do znoszenia ofiar, tak, Że dla lu- 
dów to lekarstwo przeciw wojnie jest 
może straszniejsze jak sama wojna.* 
Odpowiedzialność za tę ruinę ekonomiczną spada 
na Berlin — tam bowiem jest umieszczony ów 
zegar poltiyczny, którego uderzenia dopiero później 
słyszymy, z tamtąd wychodzą owe płody gadzino- 
wej prasy, które, denerwując świat, otwierają kie- 
szenie kontrybuentów i wyeiągają ostatni grosz!... 

Powiedzieliśmy, że to nie nowe zdanie, ale 


przeciw owemu trójprzymierzu, które do ostatnich 
granie ruiny doprowadza narody. Słowa p. Haus- 
nera mają tem donioślejsze znaczenie, że dziś w 
całym świecie objawia się reakcja przeciw polity- 
ce zbrojnego pokoju, że idea trój-przymierza wi- 
docznie upada skutkiem buty pruskiej i przesa- 
dnych żądań egoistycznych. 

Ludy zaczynają sobie zadawać pytanie, po co 
i dla kogo te ofiary i czem raz głośniej odzywają 
s zdania, że w tym wypadku Austro-Węgry i 

Fłochy wyciągają kasztany gorące dla Niemiec. 
Wszak pruskie Niemcy reakcyjne są z natury Tze- 
czy wrogie słowiańsko-węgiersziej liberalnej Au- 
atrji, wszak Włochy są naturalnym sprzymierzeń- 
cem Francji, której winne wdzięczność, z którą 
8ą spokrewnione — a równocześnie mają zupał- 
nie sprzeczne interesa Z Austro-Węgrami. Sojusz 
to więc zupełnie nienaturalny, sztucznie naciągnię- 
ty, skłlecony przez Bismarka jedynie w interesie 
Niemiec. Ale pomińmy tę kwestję ; sojusz istnie- 
je, a jego głównym i głośnym celem — uchro- 
pienie narodów przed strasznymi klęskami wojny. 
Tymczasem pokazuje się to raz dowodniej, że 
to lekarstwo jest straszniejsze jak sama choroba, 
że klęski ekonomiczne zbrojnego pokoju nie ustę- 
pują klęskom wojny i lud burzyć się poczyna. 
Ofiarne dotąd, ilekroć chodziło o siłę zbrojną, Wę- 
gry protestują dziś głośno przez usta swych opo- 
zycyjnyeh posłów przeciw zbytaim cfisrom ; w po- 
tulnym parlamencie austrjackim odzywa się roz- 
ważny, spokojny i wypróbowany polityk jak Haus- 
ner z oskarżeniem przeciw rujnująceimnu gojuszo- 
wi — najgłośniej jednak odezwał się protest we 
Włoszech. 

Młode to, zaledwia z pieluch wyszłe króle- 
stwo, podupadłe do najwyższego stopnia ekonomi- 
cznie, do reszty zrujnowane przez wojnę cłową z 
Francją — powołane zostało nagle — skutkiem 
sojuszu do odegrania roli wielkiego mecarstwa. 
Awantarnieza polityka Qrispiego oddała Włochy 
na pastwę Niemiec, poróżniła je z Francją ; długi 
czaa znosił naród to spokojnie, ponosił ofiary. ale 
nadszedł wreszcie czas, gdzie powiedziano: „Ba- 
sta“! Uchwalono wprawdzie uatawę wojskową, bar- 
dzo uciążliwą, ale równocześnie odmówiono środ- 
ków materjałnych na wprowadzenie jej w życie. 
Orispi musiał podać swą dymisję, a jakkolwiek 
— według wszelkiego prawdopodobieństwa po- 
zostanie i nadal na częle rządu, to jednak powo- 
dując się wolą narodu będzie musiał innych w po- 
lityce zewnętrznej trzymać się zasad. Obecnie — 
pewną jest rzeczą + Rasiępi rbliżanie 

łoch do Francji, która korzystające 
zchwili gotową jest do daleko idą- 
eych ustępstw na pofu ekonomicznem 
—a krok podobny mnsi za sobą pociągnąć ozi ę- 
bienie serdeeznych stosunków mię- 
dzy Berlinem a Rzymem, a co za tem 
idzie, osłabienie trójprzymierza. 
Czują to w Berlinie i Norddeutsche Aligememe 
Zeitung w imieniu księcia Bismarka ubolewa nad 
przesileniem w Buda Peszcie i w Rzymie, a iry- 
tuje się Haugnerom i prawicą. 


Ale osłabienie przymierza nietylko się tem 
objawia. Sprawa Aszynowa nietylko nie popsuła 
harmopji franensko-rosyjskiej, ale zacieśniła węzły 
łączące chwilowo oba państwa. Sympatja dla Ro- 
sji, wypowiedziana w Paryżu przez usta reprezentan- 
tów rządu i narodu, zagoi rany zadane ambicji i 
dumie rosyjskiej pod Obokiem — da zadosyć- 
uczynienie za Aszynowa. Sprawa ta jest dla Fran- 
cji tem korzystniejsza, że równocześnie wyrządził 
admirał francuski wielką przyjemność Włochom. 

W Auglji stoi dziś na czele gabinet $ a lis- 
burego. Ale rod wpływem procesn Parnella 
łatwo może nastąpić zmiana. Pewnego dnia możemy 
się dowiedzieć, że gabinet podał się do dymisji, 
a królowa zaprosiła do siebie p. Gladstone... 
Salisbury jest przynajmniej platonieznym zwolenni- 
kiem tedjgrigaterga — Gladstone marzy e pogo- 
dzeniu Anglji z Rosją, to też jego przyjście do 
steru, zuaczyłoby wielkie osłabienie środkowo- 


Horyzont trójprzymierza bardzo się zaciemnia, 
a półurzędowa praaa nie zmienia tego. 

Nie pomoże Post, Köln. Ztg. — nie pomoże 
i Fremdenblatt, który dziś w sposób gwałtowny 
rzuca się na Hausnera twierdząc, Że dowcip jego 


o zegarze politycznym i wpływie Berlina jest nie- , 


smaczny. Pan Hausner powiedział to, co wszyscy 
czują — o czem wszyscy SĄ najgłębiej prze- 
konani. 


Bismark — obrońca cażości Austro- Wario. 


Wspomaieliśmy już dwukrotnie o zajmującej 


I 


, 
i 


} 


i 


| kroka rząd francuski, 


acz niedyskretnej broszurze hr. Chauderdy. Je- | 


dnym z najciekawszych rozdziałów tej pracy jest 
ustęp zatytułowaBy: „Rozmowa księcia Bismarka 
z p..... 14. listopada 1879, w której kanclerz nie- 
miecki opowiada dzieje powstania Bustro-niemiec- 
kiego sojuszu. Od roku 1866 chciał ks. Bismark 
nawiązać lepsze stosunki z Wiedniem, ale zawsze 
spotykał się z niechęcią cesarza Franciszka Józefa. 
Dopiero zaboreza polityka Rosji przyszła mu w 
pomoc. W jesieni roku 1876 Rosja przedstawiła 
Niemcom kompletny projekt podziału Austrji, na 
który ks. Bismark się nie zgodził, a nadto w ów- 
czesnej mowie w parlameneie dał do zrozumienia, 
że Niemcy ewentualnie pójdą sa pomoe Wiednio- 
wi. To było pomostem zgody. Bardzo ciekawym 
jest ustęp, w którym ks. Bismark mowi o wojnie 
g roku 1866 i o tem, dla czego do podziału Avstro- 
Węgier Niemcy nie mogą dopuścić. Oto jego 
słowa : 

„Wydając wojnę w r. 1866, szedłem przeciw 
publicznemu uczuciu, nietylko niemieckiemu, lecz 
pruskiemu, stawiłem czoło największej niepopular- 
ności, najcięższej odpowiedzialności, jaką w żyeiu 
mojem ua siebie przyjąłem. Zwycieztwo 0ea- 
liło mnie, zwyciężony miałbym ueie- 
ezkę w śmierci, leez pamięć moja by- 
łaby napiętnowaną klątwą narodową. 

Dwie otwierały mi się drogi po klęsee 
Austrji zniszczyć ja całkowicie, lub uszanować 
jej całość, przygotowując przyszłe nasze pojedna- 
nie, gdy ogień urazy przygaśnie. Wybrałem dru- 
gą, gdyż pierwsza, zdaniem  mojem, byłaby 
szczytem szaleństwa. Gdyby Austrja upadła, przy- 
patrzmy się skutkom; trzebaby przyłączyć do 
państwa niemieckiego, to jest zwiększyć bez miary 
żywioł anti-pruski, już tak silny w Bawarji, w Wirtem- 
bergji, w Badeńskiem i w Hesji. Byłoby to od- 
jęciem  prepondereneji ludności protestanckiej, 
mogącej się zlać z żywiołem katolickim, wrogim 
systemowi pruskiemu. Pytam, czem byłby kultur- 
kampf z 10-miljonami katolików więcej, z fana- 
tykami, jak Tyrolezycy i Styryjczycy? Byłbym 
się złamał w walce i państwo ze mną, 
byłbym własnemi rękami zburzył 
gmach, który wzniosłem, byłbym 
urzeczywistnił marzenie Napoleona 
III. stworzeniem dwóch wrogich so- 
bie Niemiee, papieskich na południu, 
hugonockich na północy. Oto, co był- 
bym zrobił, co byłaby zrobiła annekeja do ce- 
sarstwa niemieckich prowinejj austrjackich ; oto, 
dlaczego za mojego życia nigdy się to nie stanie. 
Ale to nia wszystko. Z zagładą Austrji, wyobraź 
sobie pan, Wiedeń, odwieczne miasto cosarskie, 
zamieniony w stołeczne miasto prowincji. Ileż 
nienawiści i zemsty wznieciłaby ta zmiana. Qzyż 
moglibyśmy, opanowawszy Wiedeń, na tem po- 
przestać. Trzebaby iść aż do Tryestu, portu na- 
turalnego, gwałtownego uzupełnienia Wiednia. 
Tryest, to wieczna walka z Włochami, a jakżeby 
nas strasznie osłabiło rzueenie w środek niemiecki 
wrogich ludności Istrji, Krainy i Dalmacji. A Try- 
dentu niepodobnaby było utrzymać, musielibyśmy 
go oddać Włochom, a z nim klucz Alp“. 

Nie mniej ciekawym jest jeszcze inny ustęp, 
który tu znajdujemy. Oto ks. Bismark  uspra- 
wiedliwiając, dlaczego w roku 1866 nie chciał zni- 
szczyć Austro-Węgier rzekł: „Państw nie niszczy 
się bezkarnie*. Upokarzając i obcinając Prusy 


zabierając Francji Metz i kawałe% 
Lotaryngji cesarz, mój pan i wojskowość, 
która mu natchnęła to postanowienie po- 
pełnili jeden z największych błę- 
dów politycznych. 


Kozak-bandyta. 

Sprawa Aszynowa, która tyle hałasu narobiła 
we Francji i doprowadziła do energiczniejszego 
poczyna się zwolna wyja- 
śmiać. Dziś jest to pewną rzeczą, iż akcja fran- 
cuske przeciw niemu nastąpiła na życzenie rządu 
carskiego. 

Aszynów był wysłannikiem car- 
skim i działał z jego polecenia — 
wkrótce jednak, przez swoją niezręczność, stał się 
bardzo uciążliwym dla petersburskiego rząda , to 
też w drodze poufnej poproszono Francję, ażeby 
go kazała swej marynarce „uprzątnąć*. Francja 
wywiązała się zeswego zadania i „Wolay kozak— 
bandyta“ znajduje się obecnie w drodze do Odes- 
sy, gdzie za swoją niezręczność zostanie pod sąd 
oddany. 

Z popleczników Aszynowa najsilniej skompro- 
mitowanym jest Ignatiew i Baranow, znany z 
swego toastu na cześć Deroulede'a gubernator 
Niżnego Nowogrodu. Pierwszy posyłał mu pie- 
niądze z kasy komitetu panslawistycznego , drugi 
manifestował się otwarcie jako przyjaciel 
bandyty. 

Rząd carski wypiera się na całej linji wspól- 
nietwa z Aszyaowem. ponieważ zaś prasie rosyj- 
skiej nie wolno krytykować rządu, rzuca się ORA 
tedy na Francję i to w sposób bardzo drażliwy. 
Ssotet tak pisze: 

„Oczywiście, władze francuskie działały w 
granicach swych praw, lecz czy szlachetnem było 
ieh postępowanie ? Czyż ministerjum Gobleta, roz- 
począwszy raz układy z naszym rządem co do te- 
go, aby przesłano rozkazy bezpośrednie kozakom 
1 mnichom, nie powinno było czekać do końca ? 
Czyż „odważny“ admirał Aubry powinien był 
strzelać do Rosjan bez żadnej potrzeby w Bposób 
nieludzki ? I do tego gdzie ? — w odległym kraju 
do bezbronnych podróżnyeh, porzuconych zdala od 
ojczyzny. Czyż istotnie dla Francji było straszną 
rzeczą, że kilka dziesiątków Rosjan pozostanie na 
pustym brzegu Afryki, gdzie prędzej, czy później 
oczekiwała ich może Śmierć? Dla kogo i na co 
popełniono ten przelew krwi?.. W Abisyhji od 
dawna praeuję misjonarze katoliccy, Jezuici ada- 
żyli nawet zbudować gobie gniazdo w Massawie i 
starali się ująć w swoje ręce Abisynję. Włochy, 
ten nowy sprzymierzeniec Niemiec, członek osła- 
wionej ligi pokoju, szuka sposobu ujarzmienia Abis 
synji. Zrywając związek pomiędzy Rosjanami i 
Abisynją, prezydent rzeczypospolitej, Carnot, przy- 
aługuje się jednocześnie i papieżowi i Włochom i 
księciu Bismarkowi. Był cn w swojem prawie, 
gdy zabijał kolonistów, lecz czy szlachetnem było. 
aby potężne mocarstwo posiępowało tak mieludz- 
kim sposobem z garstką biedaków ?.. 

W każdym razie prezydent rzeczyspospelitej 
francuskiej, pozwoliwszy admirałowi Aubry na 
przelew krwi, a nawet może zaleciwszy takie po- 
stąpienie, pogardził Rosją na korzyść innych. To 
może nie przeszkodzić naszym stosunkom z Fran- 
cją, leez wskazuje, jakie nczucie szacunku żywi 
względem nas jej prezydent i daje rzeczywistą 
skalę, dlaczego w Rosii współczują jenerałowi 
Boulangerowi i jego walce z obecnym rządem we 
Francji“. 

W ten sam sposób zspatrują się i iune dzien- 


niki —  żądająe przytem, ażeby Francja 
dała w inny sposób Rosji należyte zadosyć- 
uczynienie. 


Tylko Grażśdanin i 
nieco inaczej. 

Te ostatnie zamieszczają notatkę bjograficzną 
p. t.: „Kto to jest Aszynow ?* 

„ASzynow jest synem mieszczanina carycyń- 


Nowosti zapatrują się 


znaczyć, że rozprawa sobotnia była punktem kul- | wysoce charakterystyczne, jest to protesi ludów I europejskiego aljansu. Napoleon I. stworzył Steinów i Schbarmhorstów, | skiego, Jana Nikiforowicza Aszynowa, osiadłego 
Z O Z O U MR - - - m e m m ||| 
3) bert się zgrał... Lidja chce brylantowych kolezy- | społeczne popchnęło go w sfery arystokracji, ko- | zwyczajnych, witanych z zaehwytem, wspomina- — Pocóż ten pospiech gorąc.kowy ? Zbutwieje 
ków. Idjotyczne ist 'ty! legował z synami najwyższych rodów, bawił się | nych bardzo długo. Robił swą obecnością łaską | cioci robota, szkoda! | 
H — Daj mi tu papieru i pióra, Urbanie ! po pierwszych salonach. Młodzieniaszka, piękne- | staruszce. Panna Dorota von Eschenbach wzniosła do 
MIĘDZY USTAMI À BRZEGIEM pl | Į Przez zielone story gabinetu brzask się | go jak Apollo, porwały sobie kobiety — zepsuły Był to więc dla niej radosny ranek, gdy lo- kak „spiczasty nos i szkła okularów i westchnęła 
ośnie. 


PRZEZ 


MARJĘ RODZIEWICZ. 
(Ciąg dalszy). 

Klucz się obrócił lekko — snadź był często 
w użyciu — drzwi się ctworzyły bez szeiestu, 
tajemniczo i wpuściły pana w galerję. oświetloną 
gazem, wysłaną dywanami. Wzdłuż ścian kwitły 
cieplarniane rośliny, po niszach uśmiechały się 
posągi nimf i bachantek. | 
"Na krześle u wnijścia drzemał młody lokaj, 
na którego twarzy bez zarostu malowało się znu- 
żenie i niepokój. Był uosobieniem służbistości, 
gotowej na wszystko, wytrwałej na stanowisku. 
Ña szelest drzwi, porwał się, wyprostował jak 
struna, zamknął tajemniczą furtkę i ruszył za 
panem, o trzy kroki, nie odzywając się pierwszy. 

Z galerją łączyło się prawe skrzydło pałacu, 
mieszczące w sobie kawalerskie pokoje hrabiego, 
we frentowym gmachu były recepcyjne salony 
i apartamenta panny Doroty von Eschenbach, 
lewą stronę zajmowała służba. | ó 

Dopiero w swym gabinecie młody pan się 
zatrzymał, usiadł w fotelu i ziewnął po raz 
setny. A 

— Aaaa .. szklankę xeres, Urbanie ! 

Nim skończył ziewnięcie, rozkaz był speł- 
niony. Wypił wiBo, otarł wąsy i sięgnął opieszale 
po stos listów na stole. 

— Że też tym ludziom nigdy nia. zbraknie 
kouceptu i atramentu! — mrue niecierpliwie. — 
Prawda, że wszystkie te miłe misywy śpiewają 
dwa psalmy: pieniędzy i miłości! Aaaa... Her- 


wdzierał — hrabia wyglądał haniebnie zmę- 
czony. 

Nagryzmolił śŚpiesznie dwa bileciki, położył 
adreas i skinieniem wezwał bliżej lokaja. 

— Listy ta odeślesz zaraz, a tamte spalisz, 
oprócz tego „jednego. Przygotuj pistolety i szpa- 
dę.. będę się bił... ale milczeć o tem! Nie bu- 


. . 


dzić mnie pod żadnym pozorem, choćby się pa- 

zresztą nie przyjmować, zwłaszcza kobiet. Rozu- 

miesz ! 3 

tylko w nadzwyczajnej potrzebie, z konieczności. 

Hrabia ledwie się rozebrał, już spał. Uleciały mu 

odpoczynku tego nie oddałby za uściek hrabiny 

Aurory ! 

„AS - II. 
Wentzel Oroy-Dulmen od dzieciństwa był pa- 

znaczył mu opiekuna starego towarzysza broni i 

opieka ta była, że pożal się Boże. 

swemu Ogromowi, że wyrostek się nie zmarnował 

zupełnie — to było cudem opatrzności. 

czasu do czasu, opowiadali sobie okropne wybryki 

chali, radzili i rozjeżdżali się do swych dóbr nad 

dy nie było żadnej. Wentzel dbał o nich tyle, 


liło; chyba gdy ci panowie przyjdą. Nikogo 
Lokaj skłonił się w milczeniu. Odzywał się 
z myśli piękne panie, niemiecki honor, pojedynki; 
nem swej woli i czynów. Wprawdzie ojciec na- 
sąsiada, majora Koop i opiekunkę, ciotkę Dorę, ale 
Że fundusz nie zginął — zawdzięczał tylko 
Major Koop i ciocia Dora zjeżdżali się od 
wychowańca, wznosili oczy i ręce do nieba, wzdy- 
Renem, ciotka do modłów i ofiar nabożnych. Ra: 
co o popiół z cygara. Od dziecka położenie 
[i 


do gruntu. 

Nie był nigdy dzieckiem, a młodym duszą 
może ledwie parę miesięcy. Cudem olbrzymich 
zdolności odbył szkoły i uniwersytet, wstąpił do 
wojska, z wojny francuskiej wyniósł żelazny krzyż 
i parę blizn i wystąpił z czynnej służby. Nudziło 
go wszystko po pewnym czasie, karjery nie szu- 
ał, celu nie miał w życiu, nie rozumiał potrzeby 
pracy. 

; Był hulaką wielkoświatowym, pełnym form 
i delikatności: pod maską króla salonów krył się 
cynik bez żadnych zasad, nie szanujący nikogo i 

nie, lekceważący świat cały, dumny awą potęgą 
i magnetycznym urokiem. 

„Major Koop i ciocia byli dlań nudną mikstu- 
rą, jak się wyrażał. Słuchał ich rad i perswazji, 
jak się słucha brzęku owadów podczas siesty po- 
objedniej. Majora Koop zagadywał pytaniem o 
owcach i winie, ciotce znosił cukierki i płacił na 
misje. Staruszkę jednak było trudniej ułagodzić. 
Żyjąc w stolicy słyszała więcej niż major, widzia- 
ła maóstwo podejrzanych osób i stosunków — 
stare damy z arystokracji składały w jej łaskawe 
uszy wszystkie plotki i skandale, obiegające Ber- 
lin z winy jej siostrzeńca. 

Hrabia nie miałby nigdy spokoju w domu, 
żeby nie to, że ciotka przy całem zgorszeniu i 
zgrozie miała słabość dla swego „chłopaka“, jak 
go zawsze zwała. Za oczami była silną, w oczy 
obnrzenie jej topniało, gniew niknął — piękay pa- 
piecz ogarniał i ją swym urokiem. Zresztą Croy- 
Dülmen w życiu swem hulaszczem mało misł 
czasu i ochoty na stosunek z ciotką. Bytuość jego 
we fentowym domu należała do wypadków nad- | 


kaj oznajmił, że hrabia zaprasza się do niej na 
kawę. Zakrzątała się żywo, by go ugościć, rozpę- 
dziła całą ałażbę , nie mogła dobrać ciast i za- 
kąsek. 

Nie przeczuwała, że jej „chłopaka“ zbadzili 
tak wcześnie dwaj sekundanci z warunkami poje- 
dynku. Urban przygotowywał broń, Wentzel po 
odejściu kolegów coś pisał u biurka, gwiżdżąc 
wojskową pobudkę: Czuł się w obowiązku pożegkać 
ataruszkę. 

Na odchodnem zawołał lokaja. 

— Idź na Friedrichstrasae nr. 5 koło skweru, 
weż listę lokatorów, wywiedz się u stróża o młodą 
93 która dzisiejszej nocy wychodziła na mia- 
sto. Rozumiesz. Każ przytem założyć konie, a list 
ten oddaj hr. Michałowi Schóneich. Jeżeli kto 
się zjawi, uwiadomisz mnie u pani. Verstanden? 

— Zu Befehl, Herr Graf. . 

Wentzel się ubrał i zszedł do ciotki. Poje- 
dynek był naznaczony na poobjedzie w lasku © 
parę stacyj ża stolicą. 

Ciotka Dora przyjęła swego jawno-grzesznika 
w swym galoniku, ucałowała go w głowę i oczy, 
posadziła u  zastawionego stołu. Położył list 
przed nią. 

— Przez pomyłkę znalazł się u mnie, Po- 
znaję pismo majora. Ta częsta koreapondencja 
ciociu, mocno mi się wydaje podejrzaną — rekt, 
śmiejsx: się. 

— Żostaj zdrów! Pisujemy o tobie. chłopaku. 
Jedź tymszasem. Bardzom ci rada. 

— Co ciocia tak haftuje zawzięcie. 

— Fo P., Bogu na chwałę.. stuła na twój 
ślyb, chłopsj'u. 


— Wentzel, Wentzel! żartujesz ze Kwiętych 
rzeczy. Każdy porządny człowiek musż gię ożenić! 

-— Każdy porządny człowiek powinien unikać 
poufałości z kobietami! Nieprawdaż ciociu ! 

— No tak, zapewne... są grzechy... 

— Z tego wynikające, słyszałam o tem. Otót 
ja nie chcę grzeszyć. Nie chcę się starać, oświad- 
czać, bo to widzi ciocia doprewadza do uścisku 
dłoni, do gorących spojrzeń, do pocałunków. Czy 
ja boję się żenić, bo to... niemoralna! 

Miał minę mistyczno-zgorszoną. 

Ciotka Dorota pokręciła głową. 

— Ach Boże! — westchnęła znowii. 

— Zamiast wzdychać, proszę zajrzeć do listu 
majora. O żeniaczce nie war o myśleć, bo ja się 
pojedynkuję za kilka godzin.. i może być.. 
caput | 

— (o, ty?.. Jezusie, Mario! Znowu! Co 
miesiąc się bijesz... Ach ja nieszczęśliwa | Co to 
będzie, co to będzie! s 

— Nic nie będzie. Na bo ciocie wzywa imię 
Boskie nadaremno! Wszakżem nie baran na rzeź 
Ozy mogę zapalić papierosa ? 

Nie, nie odrzekła, bz zanosiła się od płaczu, 
łamentując przerywanym głosem 

Hrabia pokiwał głową. 

— Otóż macie kobiety! I ciocia chce żebym 
jeszeze drugą sprowadził do duetu. Jedna po 
siostrzeńca, druga po mężu... ładay koncert. 


(Ciąg dałssy nastąpi.) 


ei 


w Carycynie przed 20 laty i dziś niewiadomo, 
gdzie się obracającego. Ojciec Aszyńowa miał w 
okolicy Carycyna niewielki majątek, przy nim zaś 
była mała wysepka na Wołdze, należąca do mia- 
sta. Kiedy majątek starego Aszynowa został sprze- 
dany, do Carycyna przybył niespodzianie młody 
Aszynow i — osiedliwszy się na niezamieszkałej 
wysepce, oświadczył, że wyspa ta należy do niego, 


a nie de miasta i że od tej chwili nie pozwoli na ; 


NEC jasna : Potrzeba przedmioty te o- 
czyścić. Nie dosyć jednak na tem. Potrzeba także 
szczepić wśród ogółu waiycia o hygienie ubioru, 
a handel starzyzną zastósować do wymagań hy- 
EJeDY. 


W tych razach gdy jest wiadomem, iż dana 


| osoba zmarła na chorobe zarażliwę , wszystkie u- 


' brania po miej pozostałe , 


f 


rządzenie się na niej bez swego pozwolenia. W celu | 
; desinfekcyjnym i opatrzona odpowiednim znakiem; 


zaś bronienia swych praw, 
WYSPY, 
górali dagestańskich , 


co do wzmiankowanej 


zesłanych tutaj za niepo- 
rządki z Kaukazu i osadził ich na tej wyspie. 
Wówozas utworzyła się 
łotrów, z atamanem na czele. Towarzysze Aszyno- 
wa nieraz z orężem w dłoni nietylko niepozwa- 
lali wyjść nikomu aa brzeg wyspy, lecz zabronili 
nawet łowienia ryb w okolicznych wodach. Zarząd 
miasta Oarycyna przez jednego ze swych człon- 
ków usiłował przywrócić swoje prawa, lecz Aszy- 
"how tak ładnie zabrał się do przekonywania re- 
prezentanta zarządu, że ten ledwie powrócił do 
domu | Gospodaruiąc w ten sposób na wyspie ca- 
rycyńskiej, Aszynow w krótkim czasie zniszczył 
zupełnie wysepkę. Następnie Aszynow zginął gdzieś 
bez wieści i przez kilka lat nikt o nim nie sły- 
szał. Jedni mówili, że mieszka w Petersbergu i 
że coś tam obmyśla. — inni, że się wybrał na 
wschód. W następstwie okazało się, że on rze- 
czywiście jeździł na Wschód do Abisynji 
Takim jest ów mniemany ataman wolnych ko- 
zaków, którego portrety pomieszezane były w swo- 
im czasie w tygodnikach ilnstrawanych, a fotogra- 
fja w oknach wystawowych...“ 


Z prowincji. 

Stryj 1. marca. (Pierwsze posiedsenie wowej 

y gminnej. -- Honorowy burmistra). W życiu 
nasgem nan zaszedł wypadek niezwykły. 
Oto na wczorajszem pierwszem posiedzeniu Świeżo 
nkonstytnowanej rady miejskiej, zwołanem przez za- 
stępcę bormistrza, zapadła znaczną większością głu- 
sów, na którą złożyła się cała inteligencja i miesz- 
ozaństwo, uchwała tej treści, że wzywa się burmi- 
strza p. dra Filipa Fruchtmana. a y natychmiast n- 
rzędowanie objął ı usprawiedliwił, dlaczego dotąd 
tego nie nczynił Stało się to zaraz na wstępie po 
edczytaniu pisma jego z dvia 17. lntego rb. do wice- 
burmistrza wystósowanego, w którem on, Wnmacząc 
się bolem głowy, pewodującym niezdolność do pracy 
unsysłowej: wzywa go do odebrania urzędowania od 
dotychczasowego zarządn gminnego i do dalszege pro- 


tem się też tłumaczy, Że wiadomo jest powszechnie, 
że p. dr. Fruchtman cieszy sio jak najlepszem zdro- 
wiem I oddaje się bèz przerwy swym zajęciom zawo- 
dowym, wymagającym większego natężenia umysłu, 
miż przedwstępne czynności z objęciem urzędu bnr 
mistrza połączone. Zresztą w dniu owego posiedzenia 
wyjechał był nawet do Lwowa mimo nader nieprzy- 
jasnej pory. Wszystko to poduiesiono przy umotywo- 
waniu dotyczącego wniosku, a nadto wskazano na 
precedens z ezasów przedpożarowych, gdzie dr. Frncht- 
msn aż do pamiętnej katastrofy także figurował tylko 
jako burmistrz ku wielkiej szkodzie dla interesów 
miasta, a faktycznie urzędował zastępca. Pudniesiono 
wreszcię i to, że ustawa gminaa zna obywateli bovo- 
rowych, lecz nie zna honorowego burmistrza, jakim 
p- dr. Fruchtman widocznie chciałby pozostać. 

Gdy po tej uchwale przyszło do załatwienia po- 
rządku dziennego, ograniczono się tylko na załatwie- 
nia dwóch nagłych spraw, nie cierpiących żadnej 
zwłoki, a następnie uchwaliła radz, że wstrzymuje 
załatwienie dalszych apraw na porządku dziennym 
będących aż do orasu objęcia urzędowania przez bur- 
mistrza. Ciekawi jesteśmy, jak dr. Fruchtman wy- 


brnis s tego położenia, w którem znalaał się w obec ; 
obywatelstwa skutkiem braku ata- i 


rady i tatejszego 
Rowczości w działaniu. przedewrzysikiem może je- 
daak w skutek zbytniej troski o krzesło poselskie. 


Meoszów 3. marca. (Ze sapitala) W Dzien- 
ntku Polskim s dnia 1. marca w korespondencji z 
FRzoszowa jeet w niej ustęp następujący: „W szpi 
talu widzące, że chłcpczyna prawie dogorywa. nie 
ehkca'go przyjąć, a gdy go później przyjęto, w kilka 
godzin umarł * Dla czytelnika sprawy nie znającego, 
trevć tego ustępu każe się domyślać, że chłopezyna 
skutkiem nieprzyjęcia, umarł. Ten zarzut jest nio- 
słasznym. 

Reeg sią tak miała: Dnia 23 lutego br. w eza- 
ste wizyty rannej około godz. 11., przyprowadziła 
gospodyni p. K. chłopca w tak wysokim stopnia błu- 
niey, że jnś tętna zupełnie czuć nie było. Zaniedbanie 
chło. ca kilka ałów prawdy gospodyni powiedziałem. 
Chłopca na pół godziny kazałem w mojej kancelarji 
Da kanapie położyć, trwało to tak dłngo, póki se- 
paratki dla chorego nie przygotowane. O godz. 5'/, 
ehłopczyna umarł. Każdy bezstronny niech się za- 
stasowt, czy w szpitalu postąpienie z chorym było 
nieladzkiem. Dr. Jabłoński. 


Krzewienie zarazy. 


W ostatnim numerze czasopisma wóśrszaw- 
skiego Zdrowie, znajdujemy cenną pracę dra J. 
Tehórzniekiege w sprawie handlu siarzyzaą. Jest 
w sprawa wymagająca gruntownej i szybkiej re- 
formy, gdyż oddziaływa ona niezmiernie szkodli- 
wie na stosunki hygjeniczne. Ciekawych odsyłamy 
do źródła, które wskazaliśmy powyżej, tu przyto- 
czymy krótką treść. Przedewszystkiem co do o- 
dzieży ; 

Dr. T. zaznacza, iż część nbiorn nabyta przez 
bandiarza. zwykle wrzuca się do ogólnego składu 
odzieży i tam jakiś czas przebywa w sąsiedztwie 
Bajrozmaitszych innych przedmiotów, z któremi 
blisko s'ę styka, bo przedmioty ze zdrowych kładą 
się obok zarażonych. Wszystko to jest nasycone 
potem, a w składach przewiewu uie ma, wypada 
tedy przyjąć za zasadę ogólną, iż każdy taki przed 
miot wzięty ze składu do sklepa, może szkcdliwie 
wpływać na zdrówie. Najgorsze pod tym wzglę 
dem niebezpieczeństwo siouowią kołnierze od fu- 
ter, kołnierz albowiem wśród zimy, otulając usta, 
przyjmuje w siebie wszelkie zarazki... Bielizna nie 
przedstawia tak wielkiego niebezpieczeńsiwa, po 
nieważ przed sprzedażą musi być dokłudnie upra- 
ną, daleko więcej szkodliwe są przedmioty z wełny 
i pierza, a mianowicie pościel, w której chorzy 
przebywają eborobę. 

Nie zapomniał także dr. Teb. o starych me- 
blach, wśród których najłatwiej przechowują za- 
reski meble miękkie, wyscielane, uraz o szmatach, 
używanych najczęściej do fabrykneji papieru. Co 
do tych ostatnich, antor wyraża zdanie, iż fabry. 
kowanie pspieru ze szinat, w vubec szkodliwych 
wpłjwów na zdrowotnosć. usiać powinno. Wy- 
liczywszy zaś przedmioty, w jakich zara ki cho. 
róby udzielać się mogą. pyta co zrobić potrzeba, 
aby ubiory, bielizna, meble tare, zużyte, me za- 

ażały ludzi, 


tam prawdziwa jaskinia ! 


Aszynew najął w Carycynie 20 osób — | 


| przedmiot 


powinne hyć obejrzane 
dokładnie przez specjalistę, najszkodliwsze z nich 
spalene, mniej szkodliwe wyparzone w pokoju 


wszyscy właściciele składów starzyzny powinni 
być surowo zobowiązani do tego, ażeby żaden 
nie E y z icb sklepu bez uprze- 

wysoką temperaturą lnb in- 


dniej desinfekeji 


| nym odpowiednim sposobem i każdy z tych przed- 
i miotów winien być odznaczony odpowiednim zna- 


kiem. 
„By jedzak spełnić te wymagania — mówi ; 


dr. PE powinna być urządzona jak najracjo- 


nałniej sala desiufekcyjna miejska, która wy- 
kopywsłaby pracu desinfekcyjne bezpłatnie, a 
kontrolować sian rzeczy posiana policja sani- 


tarna, któraby wyłącznie tym tylko przedmiotem 
bsła zajętą”. 
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sekcjj Szoegyeny przybyli do  Buda'Pesztu. 
— Rosyjski ambasador Łobanow-Rostow- 
f skij wyjeżdża z Wiednia na  jednomiesięczny 
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wadzenia tego urzędu. Wezwanie to dra Fruchtmana ' ZG a j 


„0 wielowiekowej naszej 


urlop. — Znakomity esirarg berliński Bardeleben 
obchodził onegdaj uroczyście 70-letnią rocznicę uro- 
dzin. — Arcyksiążę Ferdynand wyjechał do Me- 
ranu. — Król Karol rumuński zamierza przybyć na 
knrację do Grafenbergu. — Nuncjusz Gallimberti 
był onegdaj na długiej wizye e u francuskiego amba. 
sadora w Wiedniu p. Deerais. 

Nekrologja. W Stanisławowie zmarli: 
Stokłosiński. adjunkt sądowy, d. 28. zm. i Win- 
conta Sulatycka, w 69 roku życia. — Z Brodów 
donoszą nam o zżonie Henryki Schnellerowej, 
właścicielki dóbr. — W Wiedniu zmarł w 38 roku 
życia podpułkownik sztabu jeneralnego Karol br 
Jabłoński del Monte Berico, pełniący dotych- 
czas słnżbę przy 15. korpusie w Serajewo, — W Wie- 
dniu zmarł w 38 roku życia sekretarz ministerjalny 
dr. Franciszek Hornuug — W Dreznie zmarł w 
roku Życia znany artysta dramatyczny Karol 
Mittel, który w przeszłym roku obchodził 40-letni 
jubileusz karjery scenicznej. W Berlinie zmarł 
„akademji krawieckiej" Emil 
— W Rawie zmarła Elżbieta z Frankiewi- 
żona miejscowego lekarza. — We 
Lwowie zmarł Władysław Głowiński ze Złoczowa 
i Marja Farbowska. — W Jaśle zmarła Aniela 
z Jastrzębskich Ujejska, matka żony starosty ja- 
sielskiego. 

Kalendarz. Wterek (5): Fryderyta Op. Wschód 
słńc: o godzinie 6. min, 42, zachód o godzinie 5. 
min. 44. 

Z życia towarzyskiego. Onegdaj pobłogosła- 
wionym został w Rzeszowie związek małżeński panny 
Bronisławy Żurowskiej, z panem dr. Jakubem 
Homiczem, praktykantem konceptowym dyrekcji 
skarbowej w Krakowie. z 

Medal dla dra Estreichera. W sprawie cj 
otrzymujemy następujące pirmo: „Czterdzieści lal, 
temu rczporzeł niestrudzory bibl: czraf, dr. Karoli| 
Estreicher. żmudną pracę około gromadzenia mate- 
rjałów do „Bibljcografji polskiej". Pic wszy tom tego 
pomnikuwego wydawnictwa. jakiem dotąd Żaden na- 
ród poszczycić się nie może, wyszedł z druku 1870 
roku, a ostatni, zawierający bikljcgrafje XVIII w. 
w ubiegłym rokn. 

Jeśli zważymą. jak wielkie ueługi oddała praca 
Estreichera piśmiennictwo polskiemu w ogóle, a ba 
dnczom jego w Szczewóluości ; jeśli uprzytomnimy 
sobie wrażenie jakie po 7a granicami nazego krajn 
wywołał ten clbrzymi spis dzieł polskich, świadczący | 
cywilizeji; jeśli pomyślimy 
nakoniec, Że tych kilkudziwsiecie-letnich trudów za- 
służonego pracospika ne wsnagrodzono dotąd jak 
należy, bo Eztrricher prece swoją vddawał ogółowi 
z znpełną niemal b:zinterrsownoecią: to poczujemy 
się wobec niego dłużnkami. ma których ciągle spo- 
czywa nieuiczczeny cbowiazek spłacenia tego moral 


Kuhn. 


neg» długu. 

W poczucin tego obowiązku Koło literacko- 
artystyczne lwowski , uchwałą powzięta w dniu 1-go 
mafea tb., post sowiła nezmić zasługt Estreichera 
medalem i jeń: se nehwałę te do publicznej wiado- 


mości, wzywa ogói pulski do wzięcia wdziałn w sub- 
skrypcji na ów medal, którego o-na prenumeracyjna 
wykesi 8 zł. = 3 rar. == 6 marek. — Do przyj 
mowania subskrypcji upoważnia „Koło“ wszystkie 
redakcje pism p: lskieb ujzież księgarnia pp. Gü- 
brynowicza i Schmidta we Lwowie, D E. Friedleina 
w Krakowie, Ge' ethuera i Wolffa w Warszawie i J. 
Leitgebera w Poznaniu. — Lwów dnia 1. marca 1889. 
W imienin Koła literackiego 
Wiceprezes: Prezes: 
Dr. Ludwik Kubala Albert Wilcayński. 
Sekretarz: 
Stamisław Pepłowski. 

Edmund Mochnacki prezydent miasta Lwowa ; 
Książę Andrsej Lubomirski , korator zakładu na- 
rodowego im. OUssylńskich ; Dr. Antona Małecki, 
wicekurator zakładu Ossolińskich ; „Dr. Wojciech 
Kętrzyński, dyrektor zakładu Ossolińskich ; Dr, Woj: 
ciech Urbański, dyrektor b:bljutski un.wer: yte ekiej ; 
Dr. Roman Fat, prof. literatury polskiej w uni- 
wersytecie lwowskim ;. Juljusz ŚStarkel, redaktor 
Gasety Narodowej ; "Dr Kazimiera Ostaszeuki- 
Barański, redastwr Dziennika Polskiego; Adam 
Ksgechowiecki, redaktor Gazety Lwowskiej ; Edw::ra 
awłowics. kustusz muzewe Jmbomirskich ; Ñr. 
Aleksander Vogel ; Mieczysław Schmitt; Dr. Dro- 
msław Caarnik, skiyptur litracki zakładu Ossu- 
lńskich; Wilhelm Bruchnalskt  saryptor literacki 
zakładu Ossolińszieu ; (Gubrynowicz i Schmidt, 
księ arzo wydawusy ; Sianisław Niewiadomski; Dr. 
Ludwik Finkel ; Dr. Zdzisław Hordyńskt ; Wła- 
dystuw Wseclaczyński ; Aurch Urbański ; Fran- 
cissek Konarski; W 'ładysław Woleński ; Franci 
szek Kuczyński, Janusz Sadowski: Karol Mło- 
dnicki, artysta - malarz; Marceli Harastmowica, 
artysta malacz; Edward Marynowski ; Władysław 
Belsa, skryptor literacki zakł:du Ossolińskich. 
Bawi we |.vOwie inspektor jeneralny poczt 
austrzackich, radca dworu p. Koch. W kilku mie- 
siącach ostatnich jest to już druga czy trzecia wi 
zyta. P. Koch został podobno wydelegowany w celu 
przekonania się, o ile są uzasadnione skargi tuiej- 
szej publiczn ści na fatalne urządzenie pocztowego 
urzędn. 

Z mimyi. ujiy adjutant śp. arcyksięcia Rudolfa, 
podpulkowmk hr. Rosenberg Orsini, otrzymał 
przy sposobności przeniesienia go w stały stan spo- 
czjnku rycerski krzyż orderu Leopolda. Order žela- 


„bej kcrozy HI. klasy otrzymali podpułkownik jen, 
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sztabu Albert Mayer i kapitan jen, sztabu ee, 
Giesl von Gieslingen, Tełniący dotychczas służbę 
przy arcyks. Rudolfie, Cesarz przywrócił hr. Jarosła- 
wowi Sternberg szarży polporucznika. Wojskowo-le- 
karscy elewi I. klasy dr. Ńrefan Drzewieki i dr. 
Ottokar Juren mianowani tostali starszymi lekarzami. 
Starszy weterynarz 13. p. ułanów Michał S chert- 
bel otrzymał z okezji przeniesienia w stan spoczynku 
złoty krzyż zasługi z koroną. 

Bał niedzielny u pł. Dawidów Abrahamowi- 
czów udał się wybornie. Było około 150 osób, a do 
kadryla stanęło par blisko 40. Tańce prowadził Sta- 
nisław hr. Mycielski. Wśród uczestników byli: pani 
Zaleska z córkami, hr. Włodz. Dzieduszycka z cór- 
kami, pp. Zygmuntowie Dembowscy z córką, Stani- 
sławowie i Karolowie hr. Dzieduszycey, pani Czaj- 
kowska z córką, br. Łoś z małżonką i księżniczkami 
Ponińskiemi, pp. Bronisławowie Augustynowiezowie, 
pp. Józefowie Wiktorowie, ks. Kalikstowie Poenińscy, 
hr. Drohojowska z córką, pp. Włodz. Skrzyńscy, 
Hnbał-Dobrzańscy, Emilowie Torosiewiczowie, pp. 
Djopizowie Zawadżey, Bocheńscy, pani Irsayowa z 
, córkami, pani Morawska z córkami, pp. Podlewscy, 
| pp. Włodz Tustanowscy z córkami, hr. Komorowska 
É córkami, pp. Małachowsty, Rudniecy, pp. Tomisła- 
| wowie yk | nd itd. itd 
| 


Wezoraj odbyły się wieczory z tańcami u pani 
Oomellowaj i pp. Władysławów Tustanvwskich, a 
dziś odbędzie się wiełki piknik. 

Mianowania. Rada szkolna krajowa zamianowała 
Stefana Bukojemskiego uieczywistym nauczycielem 
szkoły etatowej w Lanczynie. 

Zatwierdzenie wyboru. Cesarz zatwierdził wy- 
bór p. Adama Jakubowskiego, na zastępcę prezesa 
rady powiatowej w Dąbrowej. 

Nabożeństwo żałobne za spokój duszy ś. p. 
ks. Franciszka Wierzchleyskiego, arcybisknpa i. me- 
tropolity obrz. rz.-kat., zostanie odprawiona w ko- 
ściele archikatedraluym lwowskim dnia 11. bm. o 
godzinie 9. rano. Po nabożeństwie nastąpi odsłonię- 
cie pomnika. 


Tomparał'ra Barometr idzie w górę. Średnia 
| temperatura wczoraj była — 92°C., maiwyższa 
+ 40°C., najniższa — 16 0°C. 


Na dziś zapowiada staga spostrzeżeń Szsoły po- 
litechnicznej: Wiatr z północnej strony, średnia tem- 
peratura doby jeszcze się dalej obniży, stan nieba 
zmienny, a powietrze miernie wilgotne i mgliste; opad 
co najwyżej wcale niez iaczny. 

Z galic. Towarzystwa kredyt. ziemskiego. 
W dniu wczorajszym odbyło się uroczyste pawitanie 
przez urzędników nowe obranego prezesa Zygmunta 
Dembowskiego, który jako zastępca przewodniczącego 
i referent spraw personalnych, umiał już sobie zje- 
dnać serca wszystkich. Imieniem urzędników  zgro- 
madzonych tn corpore, przemawiali pp. dr. Bndzy- 
uowski i Welichowski, składając zapewnienie, że. pod 
nowem, tak gorąco i serdecznie przez wązystkich po- 
witanem przewodnictwem, starać się będą zdwoić 
usiłowania w pracy dla dobra instytucji, 

Dziękując za ten objaw szezerego przy wiązania, 
nowy preres zaznaczył w odpowiedzi swojej na po- 
wyższe przemówienia, że jakkolwiek stanął na naj: 
wyższym szczebln hierarchji otaczających go praco- 
wników, nie przeszk'dzi mu to jednakowoż wejść 
sprawiedliwie w położenie każdego z nich, gdyż w 
lażdym ceni on przedewszystkiem człowieka i 
obywatela, jego pracę, zasługi i zdolności, 

Kuligi. Dnia 26 lntego wieczorem zwyrnszyło 
ze Lwowa kilkanaście sanek, podążając pr ez rogatkę 
Zieloną ku dworowi w Milatyczach. W gan ach za- 
jeli miejsce dzielni Krakowiacy. nadobne Krakowiauki 
i muzyka wojskowa. Gdy geście przybyli przed dom 
pp. Niezabitowskieh, wyszedł na ganek zdziwiony 
gospodarz i po zbadaniu sprawy przekonał się nie- 
bawem, Że zanosi się ponoś na wesele krakowskie, 
wysunął się bowiem naprzód starosta (dr. Jąmiński), 
następnie organista (p Czarkowski) i krótko a wę- 
złowato, wierszem i prozą przedstawił gości mesel- 
nych, prosząc jegomości o błogosławieństwo dla mło- 
„lej pary. Gospodarz nie poskąpił błogosławieństwa 
i zaprosił gości na posiłek, aż tu muzyka jak zagra 
krakowiaka. a pary j k wpadną do izby, tak tańco- 
wały aż do świtu. Starostow e i państwo młodzi bar- 
dzo się radowali, że państwo Czarkowscy, Jami ‘sey, 
Zbyszewscy i jeszcze d:żo innych pań i panów nie 
wzgardziii chłopskiem weselem, ale bawili się z Kra- 
kusami i Krakowiankami ochoczo i wesoło; a państwo 
Nie abitowscy to tak gościli chłopów, jakby jakich 
swoich krewnych. 

Dnia 2. marca najechało Jom pp. Władysławów 
Riegerów krakowskie wesele, składające Bię z 25 
osób. Jako państwo młodzi byli p. Zofja Rieger i 
p. Zygmunt Kiernieki, M. 1 p. Cybulski z p. 
Sołowijem. Organista p. Ilmieki z p. Łozińską. Dalsi 
goście weselni : p. Gorecki z p. Hieng Semilską, p 
Wład. Sołowij z p. Gorecką, p. Bron. SVENI 
zp A Rieger, p. Rutkowski z p. J. Kędzierską, 
p. Riger z p. Zgórską, p. Łoziński z p. R. Rieger, 
p. Siitz z p. Wysocka, p Sołowij z p. W. Kędzierską, 
p. Raczewski z p. Cybulską. Zrmakomitym żydem p. 
Krogulski.  Przemawiał p. Ilnieki jako organista i 
prosił o przyjęcie guści i o błogosławieństwo dla 
pp. młodych. Następnie przemawiał bardzo udatnym 
i dowcipnym wierszem p. Krogólski, poczen rozpo- 
częły się tańce. Kulminacyjnym punktem wieczorku 
był krakowiak, odtańszony w 12 par, przyczem pra- 
wie każdy z panów odśpiewał «wrotkę. Dzięki go- 
ścinności gospodarstwa, zabawiono się do godziny 9. 
rano. Z damskich bjł -tiój najpiękniejszy panny 
młodej, za. z męskich p. Leszczyńskiego. 

Ordynarjat gr. kat. w Stanisławowie postauowił 
również przyjąć ofertę krakowsk ego Towarz. wzaj. 
ubezpieczeń co do asekuracji cerkwi i budynków 
erekcjonalnych dyecezji stanisławowskiej. 

Przeniesienie w stan spoczynku. Poborca rze- 
szowskiego urzędu podatkowego, Władysław Poho- 
recki, po ukończeniu 40 lat służby, na własną prośbę 
przeniesionym sostał w tan spoczynku. 

Z Pasiek miejskich. Otrzymnjemy następujące 
piamo: Uznano powszechnie konieczność baczenia na 
zdrowe wychowanie młodego pokolenia. Podstawą zaś 
tego jest pabliczne staranie o zdrowe pomieszczenie 
dziatwy w szkołach. Tymczasem u nas pod tym 
wzgiędem smutne paunją stosunki. Na Pasiekach, 
przedmieściu m. Lwowa, dziatwa pomicszczona jest 
w niezdrowej, wilgotnej norze, że gorszej w calej 
Galicji mie znajd ie. Smiertelność dziatwy z pewnością 
nigdzie mie jest tak wielką jak u nas, a nie ulega 
wątpliwości, że niezdrowe pomieszczenie szkoły wiele 
się do tego przyczynia. Przed dwoma laty uchwalono 
już 10.00) złr. na budowę szkoły, ale jakiś zły duch 
waimięszał się w tę sprawę z propozycją tańszej bu- 
dowy. Z tego powodu poprawa naszych stosnnków 
szkolnych poszła w cdwłokę. Starania nasze dotych- 
czasowe gą bezskuteczne, pomimo, że p. inspektor 
szkolny uznaje konieczność spiesznej budowy szkoły 
i sam gorliwie się tem zajmuje. Trudno jednak po 
ruszyć maszynę biurokratyczną i cała sprawa zaba- 
gniła się gdzieś w biurze urzędnika magistratu. 
Upraszamy na tej drodze p. prezydenta miasta 
Lwowa, ażeby zechejał w to wglądnąć i przyspieszyć 
budowę naszej szkoły, bo jeżeli teraz z wiosną nie 


rozpoczną się Koło niej roboty, to dziatwa nasz” pok ojówka, zobrawszy ostatnie siły, dotaiła do okna, 


a 


albo pozbawiona didele eti otw ch az ŻA pobierania nauki lub też. na- 
rażona nadal na utratę zdrowia. 

Fałszerze monet. Pogoń donosi, że żandar- 
merja wyśledziła wyrabiaczy monet jednóreńskowych, 
Oraz dwudziesto i pięciocentówek, które w okolicy 
Jasła od pewnego czasu w obiegu się znajdowały. 
W miasteczku Dębowcu uwięziono podejrzanego 0 
fałszerstwo Jakóba Bubę, który też już znajduje się w 
sądzie obwodowym w Jaśle. 

W oddziale położniczym szpitala powszechnego 
wiedeńskiego, a mianowicie w klinice. dra Karola 
Brauna wybuchła gorączka popołogowa (eudometrilis, 
septica puerperalis). Niebezpieczeństwo ro<wleczenia 
tej zarazy jest bardzo groźne, to też zarządzono naj- 
ściślejsze Środki ostrożności. 

Bum! Bum! Jako vharakterystyczny fakt milita- 
ryzmu w Prusiech przytoczyć można fakt następu- 
jący. Ostatni dziennik rozporządzeń wojskowych przy- 
nosi mianowanie sierżanta landwery Scholca podporu- 
eznikiem. Nowy bohater-podporucznik ma lat 55 i 
jest obecnie — ministrem finansów ! 

Smiertelny pojedynek w Cylei odbył się na pi- 
stolety pomiędzy dwoma obywatelami, znanymi W ca- 
łej okolicy : pomiędzy Hugonem Porlayen i p. Gyu- 
to. Trzeci strzał zranił pierwszego tak niebezpie- 
cznie, że w kiika godzin później umarł. Obaj przeci- 
wnicy byli żonaci i mieli rodziny. 

„Piraci na wyspie Jawie“, najnowszą operetkę 
Sullivana, kompozytora „Mikada”*, wystawił onegdaj 
z powodzeniem „Teatr nad Wiedenką*, Inna operetka 
tegoż kompozytora .Kapitaa Wilson“ przedstawioną 
będzie w tych dniach w Pradze i Bndapeszcie 

50-letni jubileusz święcił onegdaj w Berlinie 
znakomity skizypek Józef Joachim. Minister Gossler 
ovdarował go w imienin cesarza złotym medalem. 
Jego wielbiciele złożyli 100.000 marek do jego dys- 
pozycji. 

2 miłości do aktorki zastrzelił 
w teatrze w Orleanie p. ©. bezpośrednio 
cem przedstawienin. 

Także reklama! Do bawiącego chwilowo w Pa- 
ryżu znakomitego historyka Momsena, przybył je» 
den z redaktorów Figara, ażeby zasięgnąć jego zda- 
nia o Boulangerze. Momsen miał powieizieć, że 
nie wierzy w powodzenie takiego zera jak Bonl. Koń 
eks-jenerała więcej jest wart jak jego pan. Gdyby 
jednak woulanger przeparł swe plany, zaczęłaby się 
era pronnncjamentów, gdyż niejeden jenera? chciałby 
go naśladować. 

Na koncertantów wszelkiego rodzaju spadnie 
wkrótce bicz boży... 

Gdyby nie uwaga na powabne koucertantki, mo- 
żnaby zdanie to powtórzyć w odwróconym szyku, « 
mianowicie, iż wkrótce możemy snadnie być uwol: 
nieni od koncertaatów płci obojej, którzy często by- 
wają dla nas bożym biczem... 

A stanie się to za pomocą Edissona. 

Słynny wynalazca amerykański, jak już o tem 
ogłosił w gazetach nowojorszich, wysyła do Europy 
nie mniej nie więcej, tylko 10.000 swoich fonogra- 
fów mnzykalnych, a wraz z niemi ajenia, który ze 
swej strony- licznych sub-ajentów sobie przybierze... 

. Ajenci owi fonografów sprzedawać nie będą... 

Nie, broń Boże, tylko wynajmować tygodniowo, 
lub miesięcznie. tak uie przymierzając, jakby forie- 
piany.... 

Nadio owe fonografy odbierane będą od abonen- 
tów perjodyczn=e,- ażeby można ję było zaopatrzyć 
w „nowe kawałki“, a dopiero jak w nie ktoś inny 
„nagra“, „nagada”, lub „naśpiewa*, odsyłane być 
mają prenumeratorom. 

Wobeo powyższego, ktoż zechce ubierać się 
w Głotny wieczór zimowy i po nierównym bruku 
dążyć w wynajętej karecie do sali Koncertowej ? 

Natomiast tę ostatnią zajmie kilkunastu ajentów 
od fonografów, każdy z jadnem lub kilkoma pndłami 
pod krzesłem, ażeby słodkie dźwięki uchwycić i na- 
stępnie odnająć je, jakby nie przymierzając forte- 
piany... 

A dla koncertnjących, od 
aż do „byłych znakomitości* 
włącznie nie pozostanie chyba nie innego, 


się onegdaj 
przed koń: 


„eudownych dzieci“ 
muzycznego świata 
jak tylko 


drukować na afiszach : 
„Panowie z fonografami płacą dziesięćkrotną 
e:nę bileta * 


Inaczej będą musieli tr ktować sztukę... tylko 
dla nauki... 

Papierowe bhus. Pomysłowych Amerykanów 
wyprzedził jeder z2 warszawskich przemysłowców, 
niejaki B z Nalewek. 

B. otworzył w Warszawie fabrykę obuwia pa- 
pierowego ma wielką skalę, które wysyłał ogromnemi 
partjami na dalekie rynki. © fabrykacji tej kupcy 
naturalnie nie wiedzieli i w dalszym ciągu nabywali 
towar, płacąc po 4 rs. 80 kop. za parę. Buty, ka- 
mazze i buciki damskie przygotowywane były w czę- 
ści ze skóry, w części z tektury słomianej, oszustwo 
zaś wykryto przed kilkoma dniami. 

Do kancełarji wydziału śledczego zgłosiło się 
dwoch kupców z m. Głuchowa, Y. i Z, którzy zło- 
żyli dwie pary kamaszy, na których podeszwie od- 
ciśnięty był stempel: „Fabryka obuwia B., 1 sort.“ 
Obuwie na pozór wyglądało jak najlepiej, tak, że nie 
mu zarzucić nie było można, Biegłe jednak oko eks- 
perta odróżniło odrazu skórę od papieru. Na eks- 
perta zaproszono p. Hiezpańskiegć, który zeznał, że 
z wierzchu była skóra w najpodlejszym gatunkn, 
wewnątrz zaś papier. Ekspert orzekł dalej, ił cena 
jest wygórowana, bowiem za buty papierowe fabry- 
kant nie powinien brać wyżej nad 2 rs. Kupcy, 
oskarżajęey niesnmiennego fabrykanta obuwia, zeznali, 
że na składzie mają gotowego obuwia, nabytego od 
B., na sumę kilka tysięcy rubli. Cały zapas towaru 
mma być przysłany do Warszawy dla zwrotu niesu- 
miennemu fabrykantowi, którego, na mocy jawnych 
dowodów, pociągnięto do odpawiedzialności sądowej. 

Straszna zbrodnia. W dnin 15. bm., w osadzie 
leśnej Jeziorowice (pod Częstochową) dokovaną zo- 
stała zbrodnia, która wywołała przerażenie w całej 
okolicy. W osadzie tej Michał Pogorzelece, pozostający 
w służbie u nadleśniczego Byczkowskiego, w ozasie 
jego nieobecności w domu, zabił siekierą w stajni 
miejscową kucharkę. Gdy na krzyk mordowanej we- 
szła do stajni znajdująca się w pobliżu pokojówka, 
zbrodniarż rzucił się na nią, zadając jej cios w gio- 
wę, ale, pomimo ciężkiej rany, pokojówka zdołała 
wydostać się na podwórze i wezwać pomocy. Woła- 
nie pokojówki usłyszała pani Byczkowska, a ujrza- 
wszy oknem upadającą i zalaną krwią służącą, nie 
wiedząc, co się stało, pospieszyła do niej z pomocą; 
w tej chwili zaciekły zbrodniarz, na widok przyby- 
wającej paui, rzuca się na nią, przemocą wciąga do 
stajni i tam kilku uderzeniami zabija. W tym czasie 
brocząca we krwi pokojówka, zebraw szy siły, zdołała 
dowlec się do domu i zamknąć za sobą drzwi. Wśród 
krzyku i zamięszania, 8-letnia córeczka państwa B. 
wybiegła Ra podwórze, wzywając matki. Nienasycony 
zabójca, usłyszawszy nawoływanie dziecka, wypada 
ze stajni, 2 powaliwszy jednem uderzeniem nieszozę- 
śliwe dziecko, rozpoczyna | osznkiwanie ukry wającej 
się pokojówki. Gdy szeleniea dobywał się do mie- 
szkania, w tej chwili ozwały się głosy powracających 
z wesela z okolicy włościan, na co ukrywająca się 


z 
| 
| 


wzywając rozpaczliwie poimocy przechodniów, którzy 
też podbiegli i z niemałym trudem zdołali rozbroić i 
ująć zbrodniarza. Pokojówka i oóreczka państwa B. 
dotąd żyją. 

Nieudały zamach na listonosza. Depesza do- 
niosła.wczoraj o spełnionym w Wiednia, przez dwóch 
młodych ludzi, zamachu rabunkowym na listonosza 
roznoszącego pieniądze. Zamach spełniono w centrum 
miasta na Schónłaterngasse. Przed 3 dniami wpro- 
wadził się do pani Korzak młody człowiek, który się 
zameldował jako Fryderyk Meixner, kantorzysta, 24 
lat liczący. Nie zapłacił zaraz za swój osobny pokój 
i oświadezył jej, że czeka na list pieniężny. Istotnie 
wczoraj rzekomy Meixner pozostał w domu i czekał 
na listonosza, czytając książkę. © godzinie 9. przy- 
szedł listonosz do Meixnera z listem, w którym 
miała być kwota 65 zł, Me xner odebrał recepis, 
podpisał takowy spokojnie, potem podniósł się z sie- 
dzenia, sięgnął ku stołowi, jakby chciał podpis za- 
sypać i wtedy pochwycił za tutkę z papryką i rzucił 
nią nagle w oczy listonosza. Ten wszakże zauważył 
podejrzany ruch ręki Me xnera i zasłonił oczy dłonią, 
wypadły ma wszakże listy z drugiej ręki. Gdy 
Meixner zobaczył, że zamach się nie udał, rzucił się 
na listonosza — równocześnie otworzyły się drzwiczki 
szafki, stojącej w pokoju, ztamtąd wypadł drugi rze- 
zimieszek i również rzucił się na listonosza. Obaj 
rzucili go na sofę i usiłowali zedrzeć z niego torbę, 
w której znajdowało się 70.000 zł. Silny was.akże 
i przytomny, liczący 44 lat, listonosz Hager, obronił 
się napastni:om i usiadł ma sofie. Musiała wszakże 
palić go papryka, której część jakaś do oczu przecież 
się dostała, dlatego przymknął na chwilę oczy. Sko- 
rzystali z tego napastnicy i uciekli ścigani przez Ha- 
gera. Na dola przytrzymał ich drugi listonosz, który 
czekał na Hagera. _ Odstawiono przytrzymanych do 
polieji. Tam zeznali, że jeden nazywa się Leopold 
Rosnowski, liczący 21 lat, drugi Edmund Janowski, 
19 lat, obydwaj we Wiednin urozzeni, kantorzyści 
beż zajęcia. 

A co, wczorajszy wieczorek ? Ostatni Smigus 
T O pod tym tytułem następujący wiersz Ro- 
ocia : 
. A co, wczorajszy wieczorek ? 
Kapitainy ! daję słowo ! 
Wzorków nazbierałem worek ! 
Ta panna, z różą ponsową, 
Wyborna! albo ta z bratkiem, 
To ci oczętami rzuca, 
Pyszna, razem z swoim tatkiem ! 
A uważałeś, ta kuca, 
Z noskiem podobnym do dyni? 
W, mazurze kompletna żaba. 
No, a sama gospodyni ? 
Ciągle ci piszczy że słaba. 
Na kolację wół i ciele ! 
Nie było uawet szampana | 
To też tańczyłem nie wiele; 
Siedziałem wszakże do rana, 
Bom dla nich był ideałem, 
I bawiłem się jak w niebie ! 
Ależ to się z nich uśmiałem ! 
— Oni jednak więcej z ciebie. 
— Że mnie? — Tek, a ciebie, niestety ! 
Oj, śmiali się z całej duszy, 
Boś tak połykał kotlety, 
Że aż ci się trzęsły uszy. 
Zoła o Boulangerze. Paryski korespondent je- 
dnego z pism rosyjskich miał ciekawą rozmowę z Zolą 
o obecnych stosunkach Francji, a przeważnie o po- 
wedzeniu gen. Boulangera 

— Zapowiadałem jego tryumf — mia? się ode- 

zwać autor „Germinala* — jeszcze przed laty ośmiu, 
to jest w chwili, gdy zdawało się, że generał stracił 
cały swój urok. -Nie chciano go brać na serjo, bo 
przeszłość jego nie jest Bympatyczna, bo ma zbyt 
małe czoło, bo wreszcie, nie jest orłem. Ozyż Na- 
poleon III. był wielkim człowiekiem ? A Gambetta ? 
Był z niego przedewszystkiem doskonały towarzysz, 
kazał się kochać do szaleństwa .wemu otoczeniu, 
jako człowiek prawy i szlachetny, Prawda — po- 
siadał wielki talent, No... ale Bonlanger ma za sobą 
ideę. 

— Jaką ideę? — zapytał interlokutor p. Zoli. 

— Ideę monarchiczną Niech sobie tam mó «ią, 
co chcą. 0 naszych uczuciach demokratycznych. Je- 
steśmg monarchistami do szpikn kości. Nie możemy 
Żyć, jeśli nie mamy władcy, któregobyśmy ubóstwiali. 
Potrzebujemy blasku, przepychu, mundnrów szame- 
rowanych złotem, czerwonych wstążeczek, świetnej 
eskorty ; totrzeba nam człowieka, którego w prze- 
jażdźce moglibyśmy witać, powiewając w górę kape- 
luszami. Boulanger odpowiada tej potrzebie naszego 
serca, a prócz tego ma za sobą i coś więcej jeszcze: 
blędv swoich poprzedników, błędy popełniane przez 
lat ośmnaście. 

Nie wiem czy Boulanger dojdzie de władzy, lecz 
gdyby nawet ją osiągnął, nie sądzę, aby rzeczy mogły 
isć gorzej, niż idą terat. 

Ostatki. Onegdajszy wieczorek z tańcami Re- 
sursy urzędniczej wypadł bardzo dobrze. Do pierw- 
szego kadryła stanęło przeszło 50 par — i taż liczba 
pozostała do końca zabawy. Pięknych twarzyczek 
było bardzo... bardzo wiele, toalety przeważnie skro- 
mue, ale też i nader skromne, a gdy się doda, że 
tańce prowadził p. Wopaterna, a prowadził je snsd- 
zwyczajną werwą i elegancją, to nie dziw, że dopiero 
świtanie musiało kres położyć tej ochoczej zabawie. 
Szczytem zabawy był rzeczywiście dziarsko prowa- 
dzony krakowiak i kotylioo.  Jednem słowem ba- 
wiono się nadzwyczajnie. 

(m) „Kupiecki.* Po „akademickim“ i „polite- 
chniekim*, nastąpił onegduj „kupiecki“, równie 
świetny, równie wspaniały — chociaż nie tak liczny. 

I ten odbył się w salach kasyna miejskiego 
pięknie dekorowanych. Do pierwszego kadryla sta- 
uęło 36 par. 

Zabawa szła bardzo oczoczo, tańczono 'zapamię- 
tale, panie były zadowolone, a fikalscy upadali se 


zmęczenia. 
Biedacy... godziny ich panowania już są poli- 
czone . . Oddajmy jednak każdemu, co mu się należy... 


To też przyznać musimy, że młodsze pokolenie 
(uie ubliżamy wcale starszemu) kupców lwowskich 
może służyć za wzór nawet najbardziej wyówiczonym 
w bojn karnawałowym... fikaliskim. Nie dziw więc, 
że onegdajszy wivczorek, kóry był właściwie balem, 
wypadł bardzo pięknie, chociaż różnił się wielee od 
tych dawnych słynnych zabaw kupieckich. 

Niestety winą tego ponoś — stagnacja... 

A najstraszniejsza stagnacja jest karnawałowa... 
Najlepszym tego dvwodem pikniki, na których memu 
— jak donosi Smigus — składa się z kartofli i 
sarniego sosu. Onegdaj jednak każdy musiał wyró- 
wnać swój rachunek, więc menu było nieco lepsze. 
Zabawa przeciągnęła się do godz. 4. rano. 

W zabawie między innymi wzięli udział pp.: 
Dzikowscy, Okorniccy z córką, W. i J. Stachiewi- 
czowie, Mnssilowie, Gieszkowscy, Bromilscy, Lan- 
gnerowie, p. Monne z córkami, p. Motylewska z cór- 
kami, Cichulscy z córkami, Mannowa z córkami, 
pp. Walichiewiczowie z córką i w. i. 

Z toalet zwracały na siebie Hogólną uwagę pani 
Okórnickiej i Stachiewiczowej. 


Ww ypadki i miejscowe. Marji Dobrowolskiej, mo- 
dnia1ce, skradziono onegdaj w czasie pogrzóbu pugi- 
lares, zawierający 20: zł a 


sj _Bodania wnosić aależy-o Almdemji umiejętność 
(Kraków, ni. Sławkow-»ż). 
Zajmująco Się przedstawia 


ostatni numer 


Woźnica Mojżesz Giinsberg, Jadąc szybko ulicą : Kzosów. Z faktów bieżących spotykamy życiorysy 
Krakowską, uderzył dysglem w plęcy Macjannę Kra- 4 zyąrłych qiedawno budowniezych : Węrnera.i Kosmow- 


marz, która padające na ziemię, przecięła sobie, język. 
Policja aresztowała onegdaj Feigę Fränkel która 
uderzyła Frimę Fank tak silnie garnkiem w głowę, 
iż ta straciła przytomność i musiano ją odstawić do 
domu. Fankowa odniosła ciężkie uszkodzenie, 
Przytrzymano onegdaj Michała Pawlucha, mu- 
zykanta grającego na basie, za kradzież popełnioną 
wczoraj po południu na 
Pawiuch wyciągnął T.entowi z kieszeni flaszkę z wódką. 
Ze Lwowa donoszą do Czasu: Znany i u Was 
deklamator i recytator, 
żkich zawodąch w życiu, osiadł w zakładzie obłąka- 


szkod; Jacentego Trenta. ; Mu. 


skiego, tudzież dr. Orłowskiego, ilustrowane por- 

tretami" ©. | 
Pomimowoli przychodzi tu na myśl porównanie 

piękoych tych drzeworytów z rycinami trawionemi, 


| które w ostatnich czasach ze szkodą sztuki w ilustra- 


Stanisław Konopka, po Cię- | 


nych na Kulparkowie. — Ma on to przekonanie, że | 


go tam umyślnie sprowadzono, aby deklamował wa- 


rjatom. więc d:klamuje po całych dniach, a.pa słu- , 


chaczach nigdy mu nie zbywa, tembardziej, że za- 
rząd domu nietylko mu tego nie broni, aić owszem 


amysłowe. — Obłęd Konopki jest spokojny, a nawet 
na pierwszy rzut oka niedostrzegalny, pamięć nie nie 
ucierpiała i z równą łatwością wygłasza całe poe- 
maty i dramaty w obee uważnie słuchających go 
warjatów. 

Ostatni list ś. p. Mieczysława Dar owskiego sty- 
lizowany do Teofila Lenartowicza opiewa: 

„Chciałem przed kilkoma dniami przesłać list 
do Ciebie, ale Szymou (brat) mi wzbronił — dziś 
piszę, bo już pojutrze mam się przygotować na 
wędrówkę w wieczny Żywot. Ksiądz Wacław, 
znajomy 0i, ma mi udzielić św. Sakramentów. 
Piszę, sby na życie pobłogosławić przynajmniej 
Tobie jeszcze na lat 17 z górą, boś o tyle odemnie 
młodszy — dożyj — doczekaj tego, cośmy wszysey 
czekali, niech odrodzi się w bratniej zgodzie i mi- 
łości od Pelaków z chaty, bo wtenczas moeni bę- 
dziemy i szezęśliwi. Bóg miłosierdzia niech Ci to 
ziści, a Ty zagrzmij pieśniami, aby się obiły o skle- 
pienia niebios, a ja Ci podpowiadać będę. Już dłużej 
mi brat pisać wzbrania..." 

Portret Marji Vecsery. Donoszą nam z Wie- 
dnia: Miody, utalentowany artysta-malarz p. Artur 
Wielogłowski, który przez czas dłuższy kształcił się 
w malarstwie w akademji wiedeńskiej i zagranicą, 
wykończył świeżo portret słynnej z urody i tragiez- 


nego zgonu baronówny Marji Vecesery. Zmarła 
w kwiecie wieku piękność wiedeńska, której przed- 
wczesny zgon tak wielkie wywołał wrażenie w ary- 


stokratyczuych sferach naddunajskiej stolicy — przed- 
stawioną jest na tle eiekrownego pejzażu, w gusto- 
wnym, pełnym powabu, narodowym stroju czeskim. 
Nie opisujemy bliżej portretu, gdyż publiczność sama 
będzie mogła przypatrzeć się niebawem sławnej z 
ostatnich czasów lohaterce, portret bowiem w tych 
dniach przybędzie do Lwowa... Nadmiepiamy tu 
tylko. że piękna baronówna była smagłą brunetką, o 
dużych szafirowych oczach, kibici kształtnej i bardzo 
wdzięcznej postaci. È 

CI WT 

Składki. Do administracji piema naszego nade- 
słała na kościół św. Stanisława w Rzymie, p. 
Mar. Dominikowska z Husiatyba zar, 1 

Sprawozdanie Iwowskiej komisji Towarzystwa 
Opieki weteranów polskich z r. 1880—1831 za 
miesiąc luty r.z, nadesłane nam przez skarbnika 
dr. Bernarda Goldmanna, wykazuje : 

Subwencja rady miejskiej złr. 800, Aleksander 
hr. Fredro rocznie 10, Longchamps Franciszek za 
półrocze 5, urzędnicy techniezni Wydziału krajowego 
za luty 4 50, Łukasiewiez za luty 1, pozostała reszta 
z mabożeństwa styczniowego, urządzenego staraniem 
iułodzieży w templu izraelickim we Lwowie 250, 
przez redakcje 1450, —= ogółem wpłynęło 837 złr. 
50 cnt. 

W miesiącu lutym rozdano 
pomogi stałe i nadzwyczajne, z powodu choroby, 
w kwocie 391 złr., zaś 4 weteranom zapomogi je- 
dnorazowe w kwocie 70 złr., koszta pozizebu jednego 
weterana 25 złr. 


Wiadomośc | terack e ! artystyczne. 


Wiadomości osobiste. Panna Sigiid Arn old- 
son, sławna Śpiewaczka oper paryskiej londyńskiej 
i petersburskiej, przybywa z końcem bm. do Lwowa 
i wystąpi w koncercie, którego kierownictwo objął 
dyr. Marek. | `>. i 

Ogłoszenie konkursu, Stypendjum imienia Snia- 
deckich, z fundacji śp. Gałęzowskiego, w kwocie 
5000 franków rocznie, ma być nadane na r. 1589. 

O stypendjum to ubiegać się mogą docenci obu 
uniwereytetów krajowych lub jednego z zagranicz- 
nych (ci ostatni z warunkiem dosiatecznej do wy- 
kładu biegłości w języku polskim). 

Na rok obecny (równi+ jak na następny) stypen- 
djum przypada kandydatowi poświę 'njącemu się nau- 
kom przyrodniczym. Nadaje się wszakże na przeciąg 
jednego roku tylko. 

Termin konknrsu oznacza się na dzień 1. kwie- 
taia rb. Do podań (które przed tym terminem winne 
być wniesione) należy dołączyć: 1) dowód, że kau- 
dydat jest docentem — jakiego przedmiotu, jak da- 
wno ilu miewał słuchaczy ; 2) prace naukowe, bądź 
jaż drukiem ogłoszone, bądź w rękopismie będące ; 
8) program studjów, które w ciągu roku przedsię- 
brać zamierza. 

Po upływie pierwszego półrocza kandydat 
będzie obowiązany zdać na pismie sprawę z prac 
naukowych, któremi zajmował się w tym ozaste 
i usilność swoją w tej mierze w właściwy sposób 
udowodnić. 

Kwotę subia vrzyznaną stypendy.tu odbierać bę- 
dzie w ratach półrocznych z góry. 


Lwów, z izby handlewej 


dnia 4. marca 1839 r. 


40 weteranom za- 


płacą żądają 
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cjach naszych ro.panoszyły się. 

Dobry miała pomysł redakcja, dając podobiznę 
w którym zaszła katastrofa, pociągająca za 
sobą zgon śp. Kosmowskiego. 

Czarnemi punktami oznaczono miejsce, z któ- 
rego spadł nieszczęśliwy i gdzie znaleziinym ze- 
stał 

Godną jest uwagi rycina, przedstawiająca maska- 
radę na lodzie w klubie ceyklistów, z życiem odwzo- 
rowana przez Pillatiego, wreszcie pyszna rycina cze- 
skiego malarza, Wiszki, przedstawiająca „Widzenie 


Ą za Maksymiljana". 
uważa to za jeden z dobrych wpływów ua choroby IA A m 


Ruch stowarzyszen. 
da [m] „Redzina.* Walne zgromadzenie lwowskiego 


| oddziału Towarzystwa wzejemnej pomocy 1ękodzielni- 


ków i przemysłowców „Rodzina“ odbyło się onegdaj 
o godzinie 3. po połndniu w kasynie miejskiem. 
Przewodniczył p. Bolesław Mikuliński. Odczytane 


- przez p. Domrazka sprawozdanie Wydziału jest naj- 


lepszym dowodem, że Towarzystwa rozwija się zu- 
pełnie prawidłowo i bardzo pomyślnie. Wyjmujemy 


« z niego najważniejsze szczegóły. Z końcem r. 1888 
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EPERE PARE? TARO IN UTE EOAR T R E EA. 


liczył oddział lwowski 186 członków. 
członków podwyższyło wkładki, co jest dowodem, że 
ufność do Towarzystwa potęguje się, z drugiej jednak 


strony konstatuje sprawozdanie, że wielu członków : 


uiszcza wkładki bardzo nieregularnie. Na rzecz fun- 
duszu „oddziałowego” wpłynęło w roku 1888 ogółem 
169 zł. 79 ct. i 

Tytułem wpisowego wpłynęło 40 zł, wkładki 
od członków rzeczywistych wynosiły 1055 zł. 41 ct., 
(zaległości wynoszą około 6000 zł.!), wkładki od 
członków wspierających utrzymały się w tej samej 
wysokości, jak w roku 1887 

Na fundusz „stypendyjuy* wpłynęła kwota zł. 
59 80ct., odsetki zaś od zaległych wkładek wynoszą 
16 zł. 1 ct. 4 

Towarzystwo „Rodzina“ rozporządza, obecnie ka- 
pitałem 20.000 zł., a nadto ma przyrzeczonych zł. 
10000, w skutek zapisu p. Osławskiego, hono- 
rowego członka. W obec tego pomyślnego stanu rze- 
czy, wydział 
strzegać terminów płatności wkładek. Z końcem roku 
1888 nabyło praw do zapomogi stałej, tj. emerytury 
22 członków. Emerytury wymierzane będą tylko od 
sumy deklarowanych corocznie kwot, a nie od kwoty 
przewyższającej deklarowane. 

Sprawozdanie to przyjęto do wiadomości, poczem 
członek komisji rewizyjnej p. S. W. Niemojow- 
ski odczytał sprawozdanie komisji rewizyjnej i po- 
stawił wniosek udzielenia wydziałowi absolutorium 
Przyjęto. Dochody wynosiły 1807 zł. 28 et., ode- 
głano do wydziału centralnego 1400 zł. 97 ct., wy- 
dano z funduszu oddziałowego 152 zł. 41, zaś w go- 
tówce pozostało 258 zł. 90 ct. 

Po zatwierdzeniu nowo przyjętych 
przystapiono do wyboru. 

Prezesem wybrany gostał p. Bolesław Miku: 
liński, wiceprezesem p. Jan Lisowski, sekreta- 
rzem p. Józem Domrazek. i 

Do wydziału sli pp. Flaczyński i Kon- 
stanty Ga wlikow ski. 

Członkami komisji rewizyjnej wybrano pp. Bro- 
milskiego, Kopaczyńskiego i S. W. Niemojow- 
skiego. 

Wreszcie na wniosek p. Raciborskiego wyraziło 
zgromadzenie przez powstanie uznanie i pod.iękowa- 
nie p. B. Mikulińskiemu za nader gorliwe zajmowa- 
nie się sprawami towarzystwa. 

W drodze składki zebrano na posiedzeniu na 
sprawienie Sztandaru dla tow. polskiego w Buda- 
Peszcie kilkanaście guldenów. 


członków 


Do dzisiejszego numeru do- | 


łączamy dla  Prenumeratorów 
Dodatek Nr. 9 „BLUSZCZU, 
za luty. Zarządziliśmy jak 
najściślejszą kontrolę w ekspe- 
dycji ina każdym adresie wy- 
ciśniętą jest stampiglia: 


»BLżUSZCOTZ”., 


W razie więc gdyby pismo | 
to nie doszło rąk przedpłacicieli, | 


upraszamy reklamować na 
poczcie, gdyż z naszej strony 
uczyniliśmy wszystko, aby od- 
powiedzieć położonemu w nas 
zaujaniu. 


Gospodarsiwe, przemysł i ha del. 


Projekt statutu kusy chorych przy stowa- 
rzyszeniach przemysłowych ns podstawie ustaw 
z» dnia 15. marca 1883 dz. u. p. nr. 34 i z duia 30. 
marea 1888 dz. u. p. nr. 33 jakoteż na podstawie re- 
skryptów i wskazówek przes ministerstwo spraw we- 
wnętrznych wydanych, wyszedł właśnie w układzie p. 
Antoniego Dydyńskiego, Komisarza koneeptowego magi- 
stratu król. stoł. miasta Lwowa. 


-~ Ter wg 

dura giejdy wiedeńskief, 
„umamae wska WRONA 
Wiadeń, duia 4 marca 1259 r. 

(godz. 2 mir, 0 po połudału) 


Gziciej-| z dnia 
rze jpoprzad 


Akcje alpejskie Towarzystwa górniczego . 
„, węwierskie banku kredytowego 

Banku anglo-austrjackiego 
Unionbanku y F 
kolei Karola Ludwika 
kolei północnej « a P : 
kolei pułuduniawej (Lombardy) . 
kolei Alfbdzkicj d A 5 . 
kolei palisiwowej 


60 -— 
812 5o 
158 40 
288 50 
205 50 
454 50 
103 25 


kolei lwowsko-czerniowieckiej 


»”» 

n 

LJ i 

„ a . 

"n . 

„ . 

" ` 

1 - . 

kolei węgiersko.północny-wschodniej . EJ Ak: 

Losy komunalna wiedeńskie . ` 4 ` 1d 15 14 75 
A je wa REY zje ckigko zarżądn tytgafi 4 |. gy „A 2 
Galicyjskie obligacje indemnizacyjne d 4 

Akcje kolei północno-zachodn. (lit. B. Elbethal) | 

Losy iegulacji Cisy , J d Ę i 

Akcje Bauku dla krajów koronnych i 

Renia węgierska złotą 4-prao. + 
Akcje Bankyvereivu ` , 
Rosyjski rubel pepierowy , F 

Losy premiowane węgierskie , 

Akcje kredytowe . 3 . 

Akcjo kolei Karola Ludwika 

Akcje kolei południowej 

Nupoleandory 

- 


Boritn, doia 4 marca 1539 r. 
(godz. 2 min. 20 po południn). 


Rosyjski rubel papierowy Ą 
Akcje austrjackie kredytowa , 
Akcje kolei Karola Ludwika, 
red i ada $ n 
Akeje kolei południowej (Lombardy) , 

Rosyjska połyczka wachodnia p 


Bardzo wielu } 


zamierza obecnie bardzo ściśle prze- | 


DZIENNIE POLSKI z dnia-5.. Marca 1889. 


Przy ułożeniu projekiu uwzględniono te postanowie- 
| nia statutowe stowarzyszeń przemysłowych we Lwowie, 
| które według ustawy o ubezpieczeniu robotnilów na wy- 
padek choroby zmianie pie ulegną, a przez władzę kra- 
jową już zatwierdzone zostały. Projekt ten został przy- 
jęty dnia 19. lutego br. prawie przez, wszystkie przełe- 
Żeństwa kas chorych przy stowarzyszeniach przemysło- 
wych we Lwowie. Kasy chorych przy stowa- 
rzyszeniach przemysłowych, któreby reflekto- 
wały na użycie niniejszego projektu, 
zechcą celem poczynienia odpowiednich zmiau w statu- 
cie przy zamówieniu podać następujące szezegóły: 1. 
Nazwę i siedzibę stowarzyszenia 2. Jeśli dotychczasowe 
statuta kasy chorych zatwierdzone zostały, datum i liczbę 
doiyczącaego reskryptu namiestnictwa. (W przeciwnym 
razie brzmienie §. 1. będzie dla dotyczących kas zmie- 
nione) 3. Ilość egzemplarzy, potrzebnych do rozdania 
na walnem Zgromadzeniu dla uchwalenia statutów. 4. 
Ilość egzempiarzy, potrzebnych dla przedłożenia statu- 
tów do zatwierdzenia, Tym celem należy po odbyciu 
wal.ego Zgromadzenia nadesłać odpis dotyczącego pro- 
tokołu, dla poczynienia zmian w statucie, jeśliby takowe 
w granicach ustawy uchwalone zostały. Egzemplarze 
zmienionego w teu sposób projektu zostaną jak naj- 
spieszniej odesłane. 6. Ilosć egzemplarzy, potrzebnych 
dla rozdania pomiędzy członków kasy. Tym celem na- 
leży w swoim czasie podać daty zatwierdzenia nowych 
statutów, a reszta zamówionych egzemplarzy z ewentu- 
alnemi zmiauami przez władzę krajową wskazanemi, zo- 
stanie odesłana w przeciągu dni 14. 

Warunki: 100 egzempłerzy 25 złr. Każdych ua- 
stepnych 100 egzemplarzy 5 złr. Zamówienia przyjmuje 
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izba rękodzielnicza i przemysłowa we Lwowie (gmach 
ratuszow;). 
Tegoż autora wkrótce zostaną wydane: 1. Projekt 


statutu przy przedsiębiorstwach, 2. Wszelkie formularze, 
, ułatwiające administrację kas chorych przy stowarzy- 
szeniach przemysłowych, 

Kółka rolnicze. W roku bieżącym powstały 
następujące „Kółka rolnicze“: 418) Cholewianna Góra, 
powiat Niski założył p. Jan Zawadzki nauczyciel przy 
współudziale lustratora gospodarczego p: Z. Gawarec- 
kiego; '414) Paleśniea pow. Brzeski, założył ks. Jan 
Wiejaezko, proboszez miejscowy przy współudziale p. 
Ignacego Kozierowskiego właść. dóbr i nauczyciela p. 
Gruszki; 415) Gdów pow. Wielicki, założył p Euge- 
njusz lieiner właść, dóbr Zagorzau z współudziałem pp. 
Józefa Ślusarczyku ck. pocezmistrza, Józefa Koszuta i 
. Pp. gospodarzy Michała Nędzy i Jana Ciężarka; 416) 
Zagórnik powiat Wadowicki, założył p. Wojviech Zajda 
ı nauczyciel, Z p. naczelnikiem gminy Janem Polakiem i 
| Pp. gospodarzami Zagórnika; 417) Gronków pow. Nowo- 
| tarski założył p. Władysław Strowski nauczyciel i dele- 
gat z zwierzchnością gminy; 418) Radziszów pow. My- 
| ślenicki założył p. Wincenty Misia kierownik szkoły; 
416) Trzemieśna pow. Wadowicki założył p, Piotr Kab- 
czyński nauczyciel. (ba te Kółka zostały zawiązane za 
staraniem Wydziału rady powiatowej w Myślenieach i 
420) Janowice pow. Tarnowski założył p. Franciszek 
Rieger nauczyciel, z współudziałem pp. dra Wiktora 
Włyńskiego własć. dóbr Janowie, Wojciecha Regiecia 
właść. Dąbrówki, Wincentego Białobrzeskiezo właść. 

folwarku oraz tamtejszych gospodarzy. 

Jak wydział rady powiatowej w Myślenieach, tak 
też i wydziały rad powiatowych w Żyweu i Łańcucie 

popierają czynnie zakładanie Kółek rolniczych w swoich 
| powiatach za co im zarząd główuy składa na tem miej- 
| Scu szczere podziękowanie, jak również wydziałowi rady 

powiatowej w Tarnopolu za udzielenie kwoty 25 złr. 
| Jako subwencję za rok 1888. 

Lnu iuflautskiego zamówiły w tym roku Kółka rol- 
| nicze na 1618 złr.; sprowsdźiły przez zarząd główny 

10 sieczkarń, 1 

siętuych. 
| W tym roku wpłynęło do kasy zarządu głównego Z 
| wkładek członków wspierających miasta Lwowa 175 złr. 

50 ent., od członków zamiejscowych 18 złr. 

Tak jak w latach poprzednich, tak i w tym roku 
zgłaszają się liczne Kółka o nabycie nasion pastewnych, 
zbożowych i ogrodowych; a jak zarząd główny umiał w 
tyu wypadku zjednać sobie zaufanie, najlepszym dowo- 
dem, że nawet Kółka rolnicze ze Szlązka starają się 
sprowadzać nasiona za pośrednictwem zarządu głównego 
towarzystwa Kółek rolniczych i takowe z wielkiem uzna- 
niem dla zarządu już od lat kilku sprowadzają, nie 
pomnąc na znaczne koszta transportu. 

Wydobywanie mafty. Z Krosna donoszą, że 
Kanadyjczycy pp. Bergheim i Mac Garvey, po kilku nie- 
udałych próbach w kopalni w Głębokiej, zamierzają 
i rozdać w przedsiębiorstwo roboty wiertnicze spółce kra- 
f Jowej na której czele stoją pp. W. Klobassa i A. 
| Trzecieski, 

i Kolej Lwowsko - Czerniowiecku. Senat 
| rumuński uchwalił w dniu 1. bm. porozumienie z Zarzą- 
| dem kolei Lwowsko-Czerniowieckiej co do objęcia przez 
| państwo ruchu na linji tejże kolei w Rumunji. Uchwała 
nastąpiła nazajutrz po przedłożeniu wniosku, Niebawem 
nastąpi publikacja takowej a tem samem zdjęty zostaje 
| istniejący sekwestr. Rząd .umuński z powyższego ty- 
tułu zapłaci towarzystwu sumę 2 milj. franków. 

Wystawa w Teheranie urządzona głównie 
; kosztem i staraniem przemysłowców moskiewskich bu- 
i dzi i w Warszawie wielkie zajęcie. Kupcy warszawscy 
| zamyślają wziąć w niej udział, stwarzając w ten sposób 

dla siebie nowe źródło zbytu — a pisma tamtejsze za- 

, chęcają do tego jak najgoręciej. 
i Nowe rozporządzenie o egzaminach 
dla leśników, wydane w tych dniach przez mini- 
sterstwo rolnictwa, wchodzi w życie z dniem 1. lipca 
br., a tem samem usunie przepisy w tej mierze obowią- 
zujące z roku 1850. 

, W pierwszej części nowego rozporządzenia mieszczą 
się przepisy co do egzaminów państwowych na gospo- 
darzy-leśników (Forstwirthe. Ażeby być przypuszczo- 
nym do takiego egzaminu kandydat wykazać się winien: 


walec pierścieniowy i 2 wag dzie- 


"a m 


m asma — 


| Pociągi kolejowe 


ze Lwowa odchedzą podług zegaru lwowskiego. 


S i o > 
y Pociąg 
; Où 1 Października 1688 P, | post: | Posing | Pasing | Posing 
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A Budapesztu. Ławocznego ; 8:36 | 
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£ na. Stryja. Stauisławowa - 1-85 ) 
ć Z Bełzca (Tomaszowa) 5:53 
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Da Xrakovws . š k H . cj r 
f | Do Podwołoczysk -a Pnad BED FF E TE 
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i ‘o Qzerniowiea , * ż a 9-20 4 A 
do Stanisławowa, Husiatyna -~ 9:20 Zig 7 
do Stryja Stanislawowa. Hu- 
h siatyna. hyrowa, Snchy - 10:85 
j | do Chyrowa. Snehy - RA 2, || s:10 
5 da Stryja. Staniaławowa, Hu- F 
H siatyna, Ławocznego. Bu- 
7 dapeszin. Chyrowa. Stróże- 5'36 
ł Do Bełzca (Tomaszowa) 1:49 
| | Przych. do Stanisławowa: 
| | Za Lwowa . , „| 1725 | 6-86 | 408 | 4:08 
Gdch. ze Stanisławowa: 
à Do Lwowa , a g 4563 | ge": 12:45 


i Uwaga: Godziny oznaczone grubemł liczbami, omnaczają porę 
uocną od godziny 6. wieczór do 6. i m. 58 rano. 


1. a) złożeniem obu teoretycznych egzaminów państwo. — w obec czego wszelkie enunejacie tym podo- 
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wych z nauki lasowej w Akademji rolniczej, lub b) 
ukończeuiem nauki lssowej w Akademji rolniczej i zło- 
żeniem promocyjnego egzaminu z tych przedmiotów, 
które sa wymagane do złożenia teoretycznych egzaminów 
państwowych, lub e) akończeniem jednej ze szkół laso- 
wych w Weisswasser, Kulenberg lub Lwowie z dobrym 
wynikiem, po poprzedzającem ukończeniu eo najmniej 
czterech kłas gimnazjalnych, szkoły realnej lub gimna- 
zjum realnego, (Kandydat ma mieć skończonych lat 22); 
albo wreszaje d) ukończeniem wyższego gimnazjum lub 
wyższej szkoły realnej. 

W wypadkach wymienionych pod 1 a) wymaganą 
jest nadto dwuletnia praktyka przy państwowych lub 
prywatnych lasach, albo w technicz' ej służbie lasowej 
przy władzach politycznych; w wypadkach pod b) i e) 
wymaganą jest tazaż praktyka trzyletnia, a wreszcie w 
wypadkach pod d) pięcio letnia. 

Praktykę tę odbyć należy po ukończeniu akademji, 
względnie szkoły lasowej lub szkoły średniej. W ciągu 
tej praktyki, a mianowicie w ciągu lat dwóch, powiuien 
kandydat prowadzić dziennik, w którym zapisywać ma 
własne uwagi i spostrzeżenia w zawodzie leśnictwa. 
Dla tych jednak kandydatów tej kategorji, którzy ozna- 
czoną powyżej praktykę rozpoczęli już przed 1. lipcu 
br. wystarczy, jeżeli dziennik prowadzony będzie dopiero 
od 1. lipca bi 

Podania o przypuszczenie do egzaminu mają być 
wnoszone do namiestnietwa najpóźniej do 31. lipca tego 
roku, w którym egzamin ma być złożony. Do podania 
dołączyć należy: metrykę urodzenia, krótki opis prze: 
biegu dotychczasowego życia, świadectwa co do ukończe- 
nia wskazanych powyżej nauk przygotowawczych, świa- 
dectwo odbytej praktyki i dziennik, w ciągu niej pro- 
wadzony. Tu nadmienić wypada, że podanie wniesione 
być może przed zupełnem ukończeniem praktyki, byl! 
takowa w terminie egzaminu dopełniouą była. O przy- 
puszczeniu do egzaminu rozstrzyga ministerstwo rolni- 
ctwa. Egzamiu jest ustny i pisen:ny, z przedmiotów w 
rozporządzeniu szczegółowo wymienionych, odbywa się 
zaś przed specjalną komisją w namiestnictwie. 

Dalsze przepisy rozporządzenia odnoszą się do sposobu 
przeprowadzenia egzaminów, a są ona bardzo szczegóło- 
we i wyczerpujące. 

Drug. część rozporządzenia odnosi się do egzami- 
nów państwowych dla straży leśnej i technicznej służby 
pomocnicznej. Aby być przypuszczonym do takiego egza- 
minu, kandydat wykazać się winien: 

1. że ukończył rok 18 życia; 2. a) Że ukończył z 
dobrym postępem jedną z ck. szkół lasowych w Hall, 
Gusswerk lub Bolechowie, albo szkołę (Waldbauschule) 
w Aggsbach lub Pisek — albo też wreszcie, że b) ukoń- 
czył szkołę ludową, wydziałową, niższe gimnazjum lub 
niższą szkołę realną. 3. Trzecim warunkiem jest odbycie 
trzyletniej praktyki pod kierunkiem egzaminowanego go- 
spodarza-leśnika. Do tej trzyletniej praktyki wlicza się 
czas spędzony,w zakładach naukowych, wymienionych 
pod 2 a. Od tych kandydatów, którzy powyższą praktykę 
rozpoczęli już przed 1. lipca b. r. nie jest wymaganem, 
aby praktyka ta odbytą została pod kierownictwem egza- 
minowanego leśnika. 

Podania o przypuszczenie do egzaminu wnosić na- 
leży do namiestnictwa najdalej do 31. lipca tego roku, 
w którym egzamin ma być złożony. Do podania trzeba 
dołączyć : metrykę uiodzenia, oraz świadectwo z odby- 
tych, a powyżej wyszczególnionych nauk przygotowa- 
wczych, tudzież świadectwo praktyki. — O przypuszcze- 
niu do egzaminu rozstrzyga namiestnictwo. Egzamin ud- 
bywa się corocznie w namiestnictwie, a rozporzą dzenie 
określa w dalszym ciągu szczegółowo przedmioty wyma: 
gane i sposób odbywania egzaminu, który jest ustny i 
pisemny. 

Egzamina tegoroczne będą się odbywać już według 
nowego rozporządzenia, które się również stosuje do 
tych kandydatów, którzy jeszeze na podatawie przepi- 
sów z roku 1850 do egzaminu przystępowali i zostali 
reprobowani. Tacy kandydaci mogą być przypuszezeni 
do ponownego egzaminu według nowy:h przepisów, 
nawet w takim razie, gdyby nie odpowiadali kwalif- 
kacjom, powyżej wymienionym. 


3 
Przegląd poiityczny. 

* N. fr. Presse donosi z Rzymu pod datą 
dnia 2. marca: Papież przyjmował w południe 
kardynałów i prałatów składających mu życzenia, 
jako w rocznicę koronacji i dnia imienin. W od- 
powiedzi na adres, odczytany przez kardynała Mo- 
naco Lavalleta, powiedział papież: Rozpoczynając 
ośmdziesiąty rok życia i rok dwunasty pontyfikatu 
uczuwam szczególniejszą potrzebę blagać Boga o 
pomoc. Kardynałowie znają dokładnie faktyczne 
trudności w Europie i niepewną, groźną sytuację, 
skutkiem której i Kościół może ucierpieć, gdyż 
pozbawiony swej udzielności i niezależności w 
działaniu i poddany pod obca władzę, cierpi 
w ooee wielkich niebezpieczeństw, na jakie są 
narażone Włochy na zewnątrz i na wewnątrz. 

Następnie papież wskazał na ostatnie rozruchy 
w Rzymie, a oraz użalał się, iż rzekoma wolność 
Kościoła wa Włoszech nie jest prawdziwą w obec 
ciąułych zamachów władzy Świeckiej na Kościół, 
W końcu wyraził nadzieję, że naród włoski przyj- 
dzie do opamiętania i wróci do tradycji swych 
ojców, oraz prosił kardynałów o wsparcie w tak 
trudnych czasach. 

* 7 Petersburga piszą w d. 24. lutego do 
Nat. Ztg.: Rozmaite wersje o audjeneji udzielonej 
przez cara Draganowi Cankowowi stały się przy- 
czyną przypuszczenia, iż Rosja w kwestji bułgar- 
skiej zamierza wyjść z biernego swego stanowi- 
ska. Times posunętysię daleko, iż doniosły, jakoby 
car miał się wyrazić zachęcająco, a oraz oświad- 
czyć, że istnieje kandydat na tron bułgarski, któ- 
rego na razie jeszcze nie chcą wymienić. Być mo- 
że, że Oankow nosi się z najrozmaitszymi planami 


Ceny zboża 


z dnia 4. marca 1889 r. 


Podwo- Czer- 
Lwów | Tarnopol | łoczyska | niowce 
"Pszenica 6 4u - 415 6:80—7*05 620—-7 0U 6 85—140 
Żyto 5-15 -540 5—— 530 5— - 5:20 4 70—5'15 
Jęczmień [550-676 5:50—6'80 5:20 —6:50 5-——6-75 
Owies 5 40—6'25|5 25—585 5'16 —575 5——5'50 
Groch 6— 1050/6:— 10— 8— 10— 4:40—9— 
Wyka 5:50 - 6 205:30—6— 5:20—6' — 4-10 — 4:80 
Rzepak 13-—13-60|12:8013'10 12701346 10-—11:15 
Lnianka m a m m | a m | m 0 m 


Konicz ezer. |[50— 65*—|50:—64 —,50 63 — 36—43 - 
Konicz biała|50 —60— 50—60— 48 —59 - 31 — 35 — 
Koniez. szw.|60 —15— |= == — ——— mj mm 
Wszystko za 100 kilo netto bez werka. 
Chmiel za 56 kilo loco Lwów złr. — '— do ——-. 
Okowita za 10.000 litrów pret. loco Lwów złr. —*— do 


Nasiona pastewne do Zasiewów wiosennych poszuki- 


! wane, a pszenica ładna znajduje odbioreę na eksport do 
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Węgorz = Tuńczyk: Śledzie holenderskie a pocztowe Biklineż č Kawior Astrachański Ementalski Ta 
| Minogi 5 | Auschovis r zawijane 5 Moskale 6 | ak grubo Cieszyński Imperial 
i Szezupak w galarecie Raki morskie » marynowane Łosoś wędzony Szprotki ,„ ziarnisty Romadour Roynfor 


Czech i Morawji. 


utrzymane. 
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bne wyszły od niego, by służyć jego planom. 
W tym celu podjętą została zapewne podróż do 
Bukaresztu i do Stambułu. Co się tyczy jednak insy- 
nuowanych carowi wyrażeń, to takowe są pod ka- 
żdym względem bardzo wątpliwe. Owszem prze- 
ciwnie zdaje się, że rezerwowane zajęte przez cara 
stanowisko w kwestji bułgarskiej będzie i nadal 


Telegramy „Dziennika Polskiego.” 


Koszyce 4. marca. Prezes izby adwokac siej, 
który zawikłał się w proces kryminalny, odel'ał 
sobie życie. 

Paryż 4. marca. Stanowisko gabinetu uwa- 
żają za wzmocnione. Tirard zwidził dziś budynki 
wystawy Światowej. 

Bukareszt 4. marca. Minister wojny oświad- 
czył komisji wojskowej, że według opracowanego 
kosztorysu potrzeba ma  obwarowanie Jass i 
Fokszan 73 mili. franków. Sprawa ta będzie 
przedłożoną na ta;nem posiedzeniu izby. 

Sofja 4. marca. Oficjalnym aj-ntem bulgar 
skim w Rzymie mianowany Lędzie Steiłow. 

Stokholm 4. marca. Sejm odrzucił ws ystkie 
wn oski rządowe, 2mierzsjące do powięk: zania 
i przekształcenia kawalerji i ariylerji. 

Ateny 4. marca. Izba postów zwołaną zo- 
stała na 10. marca na nadzwyczajną s+się Cho- 
dzi główne o załatwienie kwestyj fiaansowych, 
jakie Się pasuwaja z powodu odbyć się maja- 
cych w królews.iej rodzinie w tym roku dwóch 
ślubów. 

Madryt 4. marca Izba przyjęła projekt usta- 
wy wojskowej i uchwaliła pokrycie, 

Nowy Jork 4. marca. Komendant amerykań- 
skiej korwetty Adams został ze wzgiędow służbo- 
wych z Samoa odwołany. 


Petersburg 3. marca. Journ. de St. Petersb. 
wyraża zadowolajenie z powodu artykułu Köln. Zżg. 
z d. 25. z. m., omawiającego politykę cara, która 
w zupełności odpowiada rzeczywistemu stanowi 
rzeczy i która potwierdzają wszystkie czynności 
rządu rosyiskiego. Polityka ta dowodzi, że Rosja 
będąc dość silną i wielką dla własnego dobra, nie 
potrzebuje nikomu wyrządzać krzywdy. 

Berno 3. marca. Rada związkowa zarządziła, 
aby pułk piechoty kantonu Zuryehskiego gotowym 
był do wymarszu na wypadek, jeśliby zaszły 
nieporządki podczas wyborów w kantonie Tes- 
syńskim. 

Madryt 3. marca. Izba uchwaliła przedłożenie 
dotyczące reform zaprowadzić się mających w ar- 
mji i odroczyła następne posiedzenie do 11. marca. 


Wiedeń 4. marca. Rada państwa, prócz bu- 
dżetu załatwi jeszcze tylko bieżące przedłożenia. 
Nowy projekt ustawy szkolnej z pewnością teraz 
nie wejdzie. 


Wiedeń 4. marca. Wiadomość, jakoby ks. Fi- 
lip Koburg z polecenia wiedeńskiego dworu, udał 
się do Rzymu, jest zupełnie bezpodstawną. 

Berno (w Szwajcarji) 4. marca. Przy wcze- 
rajszych wyborach do wielkiej rady weszło z kan- 
tonu tessyńskiego 75 konserwatystów, 37 liberałów. 
Ci ostatui stracili dwa miejsca,” ale zyskali za to 
dziesięć nowych. W kantonie Wadt zyskali rady- 
kalni demokraci znakomitą większość. Spokój zo- 
stał wszędzie zachowany. 


= _ 
Przyjechali do Lwowa 
dunia 4.'marca 1859 r: 

HOTEL ŻORŻA. L. Menttoni, A. German, z Wie- 
dnia. E. Zagórski, z Kośodziejówki. A. hr. Stadnicki, z 
Wiednia. K. dr. Morawski, z Krakowa. J. Trzecieska, z 
Dynowa. E. Oczosalski, z Krakowa. 

HOTEL FRANCUSKI. C. hr. Chorińsky, z Brzeżan. 
S. Strzembosz, z Tarnowa. K. Osterman, z Żółkwi W. 
Ebert, z Wiednia, T. Pryliński, I. Kieszkosski, z 
Krakowa. O. Ambroziewiez, z Pomorzan. F. Sozański, z 
Kornelowie, W. br. Briickman, z Przemyśla. W. Niedź- 
wiecki, z Wańkowic. 

HOTEL LANGA. F. Setz, z Wiednia. W. Koro- 
słanski, z Jarosławia. W. Boguński, z Krakowa F. Bo- 
zański, z Woliey. E. Pohorreki, z Królestwa. M. Jarecki, 
z Berlina. 

HOTEL ANGIELSKI. E Rozwadowski, z Wiąz owy. 
H. Wiłczyński, z Rawy F Malinowski, z Bursztyna, 
J. Deyl, ze Strzelisk. W. Wołodkowicz, z Brzozdowiec. 
S. Zieliński, z Worobijówki. 


NADESŁANE. 


W chorobach zębów i jamy ust ordynuję bez- 
płatnie w lecznicy przy placu Akademiekim co dzień 
od 8—9 rano. 

Dr. Gońka. 


WINQ CHASSAING z pepsyną i Djastazą 
czynnikami natural. i niesbędnemi dla funkcji trawienia 


W 1864 r. o Winie Chassaing złożono bar- 
dzo pochlebny raport paryskiej akademji medycz- 
nej—-Od tej chwili produkt ten otrzymał nagrody 
najwyższe na wszystkich wystawach — gdzie się 
znajdował. W roku 1883 rada złożona z uczonych 
sędziów na wystawie produktów farmacentycznych 
w Wiedniu przyznała mu dyplom na medal złoty, 
Kilka miesięcy zaledwie, jak otrzymał znowu 
taką samą nagrodę na wystawie w Kalkucie 
w Indjach. 516 

Wszędzie to wino jest dziś znane i cenione 
w leczeniu organów trawienia, gastralgji, boleści 
żołądka, trudnego powrotu do zdrowia, utracie sił 
i apetytu uposledsonemu i trudnemu trawieniw 
(dyspepsji) itp Znajduje się w głównych aptekach. 


TEATR HR. SKARBKA. 


Dziś: 


(XI Trovatere) 
opera w 4. aktach Józefa Verdi'ego. 


OSOBY: 
Hrabia Luna Borkowski 
Leonora r Pawlików 
Manriko, trubadur Jerzyna 
Azucena, cyganka Frenkel-Niwiúska 
Fernando `, > 3 Niżankowski 
Ruiz, powiernik Mavrika Senowski 
Inez, powiernica Leonory .  Michlewiczowa 
Starszy cygan |. : -  Łomiński 


Żołnierze, cyganie, cyganki, straż. 


t Jutro: „POSPOLITE RUSZENIE* komedja w 4. 
aktach Abrahamowieza i Ruszkowskiego. 
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polec: w najlep zej jakości, handel 
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Chorążczyana. 1. 6. i 


Żwracawy uwagę naszycn inserentów. iż chwilą otwarcia nowego , 
Admizictracji (plac Marjacki |. 7. od frontu) drobne ogło- 


lokalu nasz 


Drobne ogłoszenia. 


szen:a sa cudziennia wykładane w oknle wystawy. Nadto zawiadamiamy 


interesów"n7ol 


że wraz z ogłoszeniami 


przeglądać, 


będą również przybijane na tablicy i w ten spo- 


Administracja „Dsiennika Polskiego." 


. Na eytrę. Szkeła polska Władysława 

Mańkewskiego do samodzielnej nanki, 
we wszystkich księgarniach, jako też u 
nakła:lcy Stanisława Kóhlera, ul. Bato- 


rego 28 do nabycia. Tamże przez autora 


wybrane eytry po złr. 15. 128 


całym kraju nie ma również 
przystępnych wa.unków abonowania 
książek i nat jak w najpopularniejszej 


iedon isk 

sma son p aności będą ja mogły 
wyk oszenia 

BÓG WkEZył də przeczytania dostępne. 

l. | PSZMAJTE 
I suse ol Wyre. 

remie vyne wasiy ch zbiorów 

I winx heissis Takaiskio beczkami. 

z Mady. bulultnm! wo i rowie nabywać 

można u właścicielki Wny Anny Neu- 

pauer, nl Kochen=vskiero 6. 


Ksawery i Ludgarda Budkow-, 


pey udzielnią lekcja tańców. Rynek 12. 


taa "W 


wrtepian wypołyczr. Rynek 12, L; 
pietro. | 
poenus nie apteki do wy» | 
dzierżawienia. Łaskawe oferty 
adrezować proszę: F. K. poste restante 
Gorlice, 
poszakujo się Francuzki., Zgło- 
szenia do Administracji „Dziennika 
Polskiego.* 
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e mi z porządnego domu pry- 


watysta lub uczeń szkół pnoblieznyc z 


może być natychmiast umieszczonym bez- | 


płatnie we Lwowie, u rodziny poszukn= $ 
Jącej towarzysza dla syna jedynaka. Naj 
żądanie nauka w domu. Wiadomość i 
w Administracji. 132! 


Wypożyczalni Stanisława Kóhlera, ulica 
Batorego 23, we Lwowie, 4: et. miesię- 
cznie. Kaucja guldena, Wszelkie nowości. 


asło kuchenne 5 złr., deserowe 550 

paczkami 5 kil. franco, rozsyła Za- 
rząd dóbr Nowesioło Stryj. 108 
MS w siłe wieku, umiejący 
MI mówić, czytać i pisać po polsku i 
niemiecku; mogący się wykazać chlubne- 
mi świadectwami, poszukuje zajęcia. Bliż- 


sza wiadomość w Administracji „Dzien- 
nika Polskiego. = 


prama przy ulicy Krzywej pod 1. 8, 
ierze piękniej i taniej jak w domu. 
Brebna bielizna po 1 ont., wszelka inna 
po 2 et. Krochmalenie i farbowanie nie 
się uie liczy. Każda bielizna pierze się 
esobno. Bielizna prana maszynami za- 
oszczędza się o 100%/,, gdyż nie ma tego 
targania i kręcenia jak w praniu ręcznem. 


Zarząd: 


Para klaczy 


naprzęgowych, rasowych, młodych, 151), 
miary, z saprzęgiem, i 


półkryty kocz 
małe używany, są do nabycia, — Bliłsza 
wiadomość w Ajeneji Towarzystwa kra- 
kowskiego w Stryju. 1188 


3 
Kupuję 
france dwerzec Wiedeń świeżą satninę po 
80 ct. boz wypatroszenia; Słomki po L źłr. 
10 ct. Należytość może być pobraną 
poozią. 1201 


Leopold Hódrriny, 


handlarz dziczyany 3, Wiedon. 


Leśnik 


wykwalifikowany, Peznańczyk, w W. ks. 
Poznańskiem kształcony, welny ed woj- 
skowości, z dobremi świadestwami, który 
w ostatnich czasach w Król. Polskiem 
większemi zarządzał lasami, a EA 
w skutek carskiego ukazu £ dniem *'he 
Marca 1887 o eudzeziemcaeh. zajęcie to 
opuścić, poszukuje posady od zaraz lub 
później. 

Łaskawe oferty nprasza się przesłać 
pod adresem: J. Mamowski w Miło- 
sławin W. Ks. Poznańskie. 1175 


SKŁAD KAWY Artura Kościekłego 
1010 


pod godłem: 


we L' : łerysna 1. 32, ohayma- 
wpro": predwowyśhie z Ameryki połu- 
dnis \wieży iramsport najlep- 


szel nuiwy i sprzedzje takowa po cenie 
har:»swmej vi Lwowie 1 kilo złr. 
1:70 vt. i złr. E*S0 et.3 na prowincji 
4'/, Kile zir. 5*70 et. i złr. 9'15 ct. | 


franco, 


sad 50 kilo opust 


alat tuaków kawy, które 
ego godła ogłaszają, 


FRILL 


Sadzonki i nasiona leśne 
przesyła za zaliczką na wszystkie stacjo 
kolei i poezty 1191 
Leśalctwo Zassów pod Czarną. 
Nasiona sosny zł. 1-30 ct., świerka 60 ot., 
modrzewia 60 ot. za 1 funt. 
Sadzonki sosny rocznej 50 et., 2-letni 
1 zł, ówierk 2-letni I zł., 3-letni 1 zł. 
50 ot, modrzew 2-letni 2 zł, akacja 
roczna 1 zł. 50 et. 
olszyna, brzezina, akacja, 2-letniai 3-letn. 
3 zir. Wszystko za 1000 sztuk. 
(Centr. Bióro Ogłoszeń Lwów). 


MAGNETYZM i HYPNOTYZM 


skreślił Czesław Czyńskń. Treść : Część 
I. ególna. Wsięp. — Nauki tajemnicze. — 
Historja magnetyzmu. — Braidyzm. — 
Spirytyzm. — Stany i fazy hypnotyzmu. — 
Prayezyny hypnotyzmu. — Oczarowanie. — 
O suggestji czyli poddawanin. — Fizjo- 
legia hypnotyzmu. — O stronie moralnej 
metody snggestyjnaj. — Jej niebezpie- 
czeństwa, wady i zalety. Część II. Spo- 
soby hypnotyzowania s ilustracjami. — 
Sposoby hypnotyzowania autora. — Sug- 
gustja. —  Zbudzenie. O suggestji 
w stanie półsenności. — Suggestja na 
jawie, — Suggestje terminowe z illustra- 
cjami. — Czas trwania i powtarzania 
posiedzeń. — Jak daleko sięga sug- 
gestja. — O suggestji na oddalenie. — 
Dr. Ochorowiez i jego poglądy. — Hypno- 
tyzm zastosowany w eelach leczniczych 
i chirurgicznych. — Dawki i formułki. — 
Warunki przychylne do otrzymania hypno- 
tyzmu i wytworzenia suggestji. — Spis 
chorób leczonych hypnotyzmem w szpi- 
talach zagranicznych i obserwacje własne 
autora. Częs: III. Hypnotyzm wobec pra- 
wa. — Fałstywe dokumenty. — Fałszywe 
zeznania przed sądem. Fałszywi oskarży- 
ciele i mimowolni krzywoprzysięzcy. — 
Sposób odkrycia fałszywych zeznań. — 
Konkluzja. Dziełko to obejmuje str. 143, 
1174 w 8-ce z 12 ilustracjami. 
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Wydawca i redaktor odpowiedzialny: Józef Laskownicki 


sprzedaje 1 


WE LWOWIE 


gespodarskiej — .. 


" LU 
" 


przy 10 litrach 2 centy na litrze 


przy beczkach ważących koło 140 kilo stosowny rabat 
Bezp'átna cdstawa do domu od 5 litrów zacząwszy ve własnym wozie. “ŒB 
Telefonu Nr. 226. 


najmu lokalności, Administracja ! 
arzvimswać będzie bezpłatnie plany lokalów oraz bliższa szczegóły, a tak | 
mela przybijane będą ua odrębnej tablicy, tak, że jak najszer- 


| 


| 


a | 


główny sklad galicyjskiej nafty niezapalnej 
BE WYŁĄCZNA SPRZEDAŻ -%0 


„R. Ditmara Petrolu niewybuchowego” 
(Ditmars, Sicherheits Petroleum) 
litr nafty salonowej podwójnie rafinowanej 


„R. Ditmara niewybuchowej* 
Przy jednorazowym zakupnie Inb przedpłatach na częściowy odbiór 


| R 
Tylko nieeksplodująca nafta. 


O. aaa 
mm a a E A S 
- M, 


Ę | pe aisa ceny ZLA Ko p. 
R. DITMAR | 


DZIENNIK POLSKI z dnia 5. Marca 1880. 


E 


Na karnawal! 
Najwyborniejsze cukry pół kilo zł. 1:20. 
Najwyborniejsze karmelki mięszane je 

kilo 75 ct. — poleca 1024 à 
parowa fabryka czekolady i cukrów 
Henryka Tretera 
we Lwowie, ulica Kopernika liczba ©, 


W SZCZAWNICY 


w Zakładzie zdrojowym 


jest do wydzierżawienia a ewentualnie ; 
do sprzedania realność „HOTEL POLSKI* 


składająca się z 40 ubikacyj — odpowie- 


dnieh do urządzenia hotelu i restauracji. 


Bliższych wyjaśnień udziela Kasa 
Zaliczkowa w Nowym Sączu jake wła- 
ścicielka, 1204 


Duun 3 „| E ë Ř —_ IJ 
Nowość ! 


Krochmal de firanek kremowych. 


Stare firanki i koronki tak białe jak 
i krem'we wyglądają pe wy rochma- 
leniu, zupełnie jak nowe, 
Krochmal kremowy 
do nabycia w handlu 


Józefa Hanke 
we Lwowie, Rynek liczba 38. 
pod „Czarnym Psem.* 


w doborowych gatunkach, 
polecam najtaniej, i rozsełam 
fran ko w woreczkach 
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5 kilowych. 1916 
Santos żółta pospolita . . . . . zł. 8— 
Domingo blada sa1.2 „zł. 840 
Portoriko zielonawa dobra . . .zł. 9— | 
Kuba zielona dobra . . . . . . zł. 960 
Leguayra zielona bardzo dobra . zł. 10— 
Ceylon plantacyjna dobra. . . . zł. 10:40 
Ceylen plantaeyjna gruhoziarrista zł. 1080 
Ceylon plantac. perłowa „ zł. 10:80 
jawa złotawa aromatyczna , zł. 10:80 
Moka arabska silna . . . . . . zł. 10:84 
St. Jago zielona najprzedniejsza zł. 1120 


dl. MARKIEWICZ 


we Lwowie, w Rynku pod I. 42. 


Premiowana za swe wyroby medalem 


srebrnym na wystawie hygienieznej we 
Lwowie, apteka pod „Złotym Słoniem* 


Henryka Blumenfelda 


poleca 


1195 


jako niezawodnie skutkujący środek prze- 
ciw nporczywym katarom płue i krtani, 
kaszłom, zapaleniom gardła l płuc, chrypae 
i innym ekorobom piersiowym. 


Cena pakietu 20 ct. 


Upraszą się zwrócić uwagę na 
to, by na każdej paczce ziółek piersio- 
wych Dra Seeburgera jako wyłączny skład 
apteka pod „Złotym Słoniem* Henryka 
Blumenfe]da we Lwowie uwidocznioną była 


BOLE ŻOŁĄDKA © 


Trudne trawienie, kwasy, utrata 
apetytu, bladaczka, wyczerpanie sił, 
leczą się przez użycie 


hai 4 r P 
JA p; 
; GRI SEA 


zawierającego w <vbie niezbędne 
do trawienia clumenta : 


LJ UJ 
Chinę, Koke, Pepsinę ie.» | 
Elixir ten przepisy wany powszechnie | 
przez n:tienakoimitsze powagi me- 
dyczne, ĵ:st także używany we wszyśt- 

kich pa:;zkich szpitalach. 

Na wysiawach otrzymał Medale złote 
` Dyplomy honorowe. 
P.GREZ, | ytekars, 34, ruo La Bruyère. PARIS 
We Lwowie, w apwkach : pp K. Mikolucha. 

Wesi rwkiego, Rockere i Sklepitskicegu ; 


y 


oukejdoń dmej op ao kafonpozadfty 


4 


22 cent. 
20 , 
32 
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PQOGCO-CGIOCOGOGCO 
0 KANTOR WYMIANY Q 


9 A. CH. WERPEL. $ 


4 we Lwowie 1192 Y 
Q ulica Hetmańska liczba 4. 

0 Kupuje i sprzedaje wszelkie krajow. 
4 zagraniczne papiery Wartościowe, 


jakoteż losy i monety, 
Zlecenia z prewineji wykonuję bez- 
(è) zwłocznie bez doliczenia prowizji. 
OQCOCCE©GO>0CCOCE 


so | 
Nie ma już kaszlu! 
; MM Zadziwiające  rozwalnianie soku 


cebulkowego w należytem przypra- 
wieniu w kaszlu, cierpieniach płuc, 
piersi i gardła, znajduje świetne 
potwierdzenie w ©. Tietzego 
bombonaeh  cebnlowych. 
W pakietach po 20 i 40 et. tylko 
776 w następujących składach : 


| 


We Lwowie w aptece Piotra Mikola- | mmmacnsaanamsna 


soha, Jakóba Piepesa, Arnolda Rappaporta, 
pod „złotym jeleniem“; Zygmunta Ruckera 
„pod srebrnym orłem*; w Bełzie w apt. 
Adolfa Grossa; w Bochni w apt. M. 
Gatty; w Czertkowie w apt. Ludw. 
' Nossa; w Kołomyi w apt. A. Bido- 
rowieza, w Kopyczyńcach w apt. Maks, 
Redera; w Niemirewie u Karola Prze- 
drzymirskiego apt. pod „Gwiazdą“; w Ni- 
żankowieae 
apt. pod „Gwiazdą“; w Samborze u Józ. 
Aloxiewicza 6. k. apt. cyrkularnej; w So- 
kalu w apt. Hug. Wysoczańskiego ; 
Ustrzykach w apt, Alf. Jastrzębskiego; 
w Wojniłowie w apt. Adolfa RÓG ; 
Skład główny w Kromieryżu w aptoce 
F. Kaiżany. 808 


R" 


„WEBA KING.” 


„Weba King” jest nową tego 
rodzaju materją, która przewyższa 
3 krotną trwałością zwykłe 
płótno a przytem just o 60 procent 
tańszą. 

Komu jest zuaną nasza „Weba 
King” to najlepiej osądzi o jej 
trwałości, a temu kto jej nie zna, to 
celem wyrobienia samemu sobie sądu 
o miej, większe odcinki przesyłamy; 
po wypraniu tychże przyjdzie do prze- 
konania, że „dobry tewar sam 
mię chwali.” 


Ceny „Weby King“: 


1 sztuka 78 otmr. szer., 20 mtr. 
długa, na grubszą bieliznę złr. 1— 
1 sztuka 88 ctm. szeroka, 20 mtr. 
długa, na cienką damską, męską 
i wszelką łóżkową bieliznę zh. 850 
1 sztuka 175 otm. szeroka, 15 mtr. 
długa, na 6—7 prześcieradeł bez 


BZWU, + 5 «03 ców w ZP. J1:50) 
Ten sam gatunek 200 ctm. szero- 
NOO no dobr GB złr. 12:80 


długa, 
szych składach 1014 
Próbki na żądanie gratis i franco. 


na 6—7 bardzo cienkich 
prześcieradeł 
Wyrób nasz „Weby King“ nabyć 
M. BEYER i Spółka 
skład fabryesay płócien, stołowej bie- 
męskiej i dziecinne. 


można niefałszowany jedynie w na- 
Lwów, ulica Karola Ladwika |. 1. 


n Wal. Włodzimirskiego | 


INAJ 


tkkkkk 
UWIADOMIENIE! 
Z dniem 1. marca b, r. 
obejmują napowrót prowadzenie kuchni mej restauracji 
ME we własnym zarządzie. "Wag 


Staraniem mojem będzie dawać jak dawniej potrawy smaczne, zdrową 
i ile możności po cenach umiarkowanych. 
Wino, piwo i inne napoje 
zawsze w najprzedniejszych gatunkach. 
Służba wzorowo uorganizowana. 


Ludwik Stadtmiiller, 


właściciel handlu win, hotelu i restąuracji 
pod „Trzema Murzynami* 
we Lwowie, uliea Krakowska lieaba 9. 
Telefon Nr. 180. 


LIF X 


aastrjackie i węgierskie 
stołowe 1 liter 40 ct. 


Zieleniaki 


1 flaszka 50, 60, 70, 80 et. i L złr. 
jakoteż 1009 


i wszelkie inne wina 


po najtańszych cenach poleca 


Ład 


"i 
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| 
ALBERT SZKOWRONI| 


przedtem 
F. W. Królikowski 
we Lwowie, piac Marjacki |. 7. 


mmmwz 


Jedyny Zakład odznaczony w Paryżu 
złotym medalem. 


E 


Staniki damskie (gorsety) M. W198. 


Ceny staników: 10, 12, 14, 16 złr. i wyżej. Przy zamówieniu 

korespondencją uprasza się podać miarę w centymetrach: 

1. Cały obwód piersi i pleców, brany pod ramionami. 2. Obwód 

talji. 3. Obwód bioder. 4. Długość z pod ramienia do talji. 
Miarę należy brać na ciało po sukni. 


Rozsyłka pocztowa tylko za pobraniem lub poprzednigy 
nadesłaniem należytości. 1202 


Lecznica powszechna 


bezplatna 
ulica Sykstuska L. 81 


została z dniem 16, Stycznia r. b. otwarta. 
Lekarze ordynujący : 
Oddział 


chorób wewnętrznych 


Dr. Ebers (dla chorób nerwowych) 
Wtorek, Czwartek, Sobota od Il — 12. 

Dr. Gluziński (dla chorób płue i gardła) 
codzień od 9—10. 

|Dr Janda Środa, Sobota od 12—1. 

Dr. jk > io Środa, Sobota 
od I—2. 

Dr. Sochański co dzień od 10 - I! 

į Dr. Wiczkowski co dzień prócz Soboty 

; od 8—9. j 


| Oddział chirurgiczny 

' Dr. Barącz co dzień od 11—12. 

| Dr. Gostyński Wtorek, Czwartek, Sobota 
| od 12—1. 

| Dr. Ziembicki Poniedziałek, Środa, Pią- 
tek od 12— 1. 

Oddział chorób kebiecych 


Dr. Bylicki Poniedziałek, Czwartek 
Dr Festenburg Wtorek, Piątek 
„Dr. Stroynowski Środa, Sobota 

| Oddział chorób dzieci 
„Dr. Kniaziołucki Poniedziałek, Czwar- 
| tek, Piątek od 12—I. 

, Dr. Wachtel codzień od 11—12. 
Oddział chorób skórnych 
i wenerycznych 

Dr. Kossak codzień od 12—1. 


Oddział chorób ust i zębów 
Dr Fuchs codzień od 8—9. 


Dla chorób ocznych 
co dzień od |—2. 


„ W niedzielo i dnie świąteczne Leezniea 
- jest zamknięta. 1 69 


skład głowny w magaz) nach P. R. MIKOLASCHA, 
1 u wszystkich aptekarzy iryzyerów 


We Lwowie 
|| magasynach perfum, | 
Puder 


| 
| 
się 
| ryżowy spcecyainie , 


z æ 


BPZYGOTOWANY 2 BIZMUTEM 


»rexą ZYGMUNTA RUCKERA 


% PARYŻ, Ulica de la Paix, 9, PARYŻ 


we Lwowie 
poleca 1083 a 


znakomity przeciw kaszlowi, zafłegmieniom itd. 
i od wielu lat Łardzo rozpowszechniony Środek. 


Ziółka Dr. Seeburgera 


jedynie prawdziwe a tem samem jedynie skuteczne do nabycia w tej 
aptece w pudełkach po cenie 20 et. 


e 
i m 


HENRYK SCHMITT 


ŻYCIORYS 


WTRON 


WALENTEGO ĆWIKA 


LWOW 1888. 
Cena 1 złr. 40O o. 


Skład w księgarni 
GUBRYNOWICZA i SCHMIDTA 


i 

zir. 13:— 
lizny i gotowej bielizny damskiej, 
Źródła według ich 
| 


w Niemczech i Anstrji) i żródło Karoliny. 


Rudolfa. 


MARLIENBA D, 


Zakład leczniczy sławy światowej, z rzędu drugie największe miejsce kąpielowe 
w Austrji, położony o 628 ra, nad poziom marza, otoczony zalesionemi górami, 
w całkiem zacisznem położeniu. 

dł. l chsśmicznego składu dzielą się na trzy kategocje: 1. 
przedstawiciele zimnych wód soli glauberskiej sa źródła Ferdynanda i Krzyża, Leśne 
i Aleksandry. 2. Wody żelaziste: źródło Amtrożego (najbogatsze w żelazo źródło 


WE LWOWIE. 


Jako 


ziemno-alkaliczne: źródło 


3. Wody 


"Papier z fabryki 


m dka Ro " 


CLAYTON 6 SHUTTLEWORTH 


Lwów, ulica Grodecka liczba 22, 


polecają na zbliżający się sezon wiosenny swój obficie zaopatrzony »kład 
w maszyny i narzędzia rolnicze, osobliwie uniwersalne 
płagi stalowe wiedeńskiego, własnego wyrobu i oryginalne pługi wyrobu 
Saeka; nowe stalowe brony sprężymowoł brony diagonalne, 
valce i t. p. ulubione siewniki Jumior Drill i Balance-Junior- 
rill, oraz oryginalne siewniki rzędowe Sacka, siewniki 
szerokorznźine etc. ete. 
Warstat mapraw jak najlepiej urządzony pędzony parą. 
Skład komisowy w Tarnopolu ma L. E. Veltze. 


Cenniki illustrowane gratis 4 franco. 


Parowy garnitur młocarniany o sile IO koni 


z najuowszemi nilepszeniami wypożyczają do młocki. Uprasza się 
o wczesne zamówienia, 
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Zarząd zdrojowy. 


NICARNNKUKKINKNKARKKKAKI x 


HURTOWNY SKŁAD WIN 


M. KOZŁOWSKIEGO 


Z dniem 2. marca 1889 r. obejmujemy 


14 5 w Przemyślu. 
legii Na wystawach w Niemczech i Krakowie zostałem zaszczycony pierwszemi 
di nadgrodawi z» Wina Węgierskie, polecam takwe jako wina naturalne naj- 


zdrowszu i wyborne w smaku, w beczkach oryginalnych od 130 do 136 litrów. 
Wina odstałego czystego bez lagru, 
heczka od złr. 45, 50, 6U, 70, 80, 100 do 400 złr. 
Wina stołowe białe w butelkach 
, „butelka ct 40, 50, 69, 70, 80 i 1 złr. 
Wina Tokajskie stare wytrawne, lub przy słodyczy 
z różnych lat, 
14 butelka od złr. 1'50, 2, 3, 4, 5 do 8 złr. 
$ 


:Mleczainie 


ped „„Krowią Główką“‘‘, Rynek 28. 
Nabiał wszelkiego redzaju, o którego świeżości i dobroci 4fi 
można się na miejscu przekonać, również 


Esencja Tokajska stara dla osób osłabionych lub rekon- 
walescentów, 


% » e ; $ 5 % butelka złr. 3, 4, 6 do centów. 
i q róez t akowane ksohb. 
je tanie Sniadania 1 kolacje, ef B butelek Wina białege RzAMorodsar Nr1 ; A u b oo he: T— 
; 1 a T A ES ET o o. u 9— 
gr oraz Ż | Łe A $ 4 Hogyalyse ra wybornego . . . . . « . . . 10:50 
i > © © o » b BIĄŻĘCEGO diaa WW" a o E 11:— 
x chleb wiejski 1 G ra h ama, 12 n ć 5 (Kiraly) Królewskiego . . . . . . . . ... 13:50 
| 45 $é 2 „ »  @zerwonego Szegeszardera . . . . . . . « a. » . . 6— 
'4% polecamy Szanownej P. T. Publiczności i pp. Akademikom, % ORO | a KERA LORIE T o 
J . . D wd La kd H á "= — 
82 ręcząc za szybką usługę i umiarkowane ceny. i 1 n Pilisayc: HAbiśdi o” sA JOW > ar 
k 5 »  Villanyer Gabinet. . . . . . . . ... . 
r A 12 St. Julien francuskie Ia. . ..... — 
z Z uszanowaniem Ą 1 „ Wódki Śliwynicy syrmskiej sarej GRE j Pru or. : s 
« na. i A Starki przemyskiej sławnej . . . . . . . . ... . . 150 
ful Nowy zarząd mleczarni. £yj © 7 3 Nalewki itema 00.003000 0111:. 1-50 
x Arak i Rum prawdziwy z Jamajki. 
Ma x Cognac francuski. a 
WAKRIARKNKNKKKKAKANKNKKASA u 


"EOG": 


ezeriańskie). 


Z Drukarni „Dziennika Polskiego,“ 


